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NACZ.: JAN SZCZYREK

Zamach p. Trąmpczynshiego na sejm i Konstytucją,
W A RSZA W A , 2. 8. (tej. wł.). Posiedzenie  komisji 

konsty tucyjnej pod przew odnictw em  pos. G ląbińskiego 
odbyło  się rano .

P rzea  iprzystąpieniem  do obrad  zabrał g los marsz'. 
R ataj, aby stw ierdzić , że zgodnie z konsty tucją sena
tow i n ie  przysługuje p raw o  inicjatyw y konstytucyjnej. 
Tym czasem  sen a t pow ziął parę  p o p raw ek , k tó re  w p ro 
w adza ją  zupełnie now e m aterja do ustaw y o zm ianie 
konstytucji.

M arszalek  zastrzeg a  się zarazem  przeciw  ko n 
cepcji jakoby pop raw k i senatu  n ieprzy jęte  p rz e z  sejm  
m iaiy z  p ow ro tem  w ędrow ać  do senatu . Przeciw nie 
m arszałek  uw aża, że decyzja Sejm u je s t ostateczna'.

T ow . pos. N iedziałkow ski postaw i! w niosek, by

kom isja nie w dając  się w  R ozpatryw anie m erytoryczne 
tyćh pop raw ek , zaproplonow ala Sejm ow i przejście nad 
nimi do p o rząd k u  dziennego.

W niosek  ten  nie uzyskał jednak większości, ale 
sam a p o p raw k a  Senatu  o rów noupraw nien iu  u s taw o - 
daw czem  obu izb upadla’. (

W A RSZA W A , 2. 8. (lep w l.j. W obec decyzji 
Sejm u, odrzucającej popraw ki Senatu , p . m arszałek 
T rąm pczyński zupełnie bezpraw nie  zw oiai na czw ar
tek posiedzenie Senatu ceiem „zała tw ien ia" uchw alo
nych przez Sejm na dzisiejszem  posiedzeniu1 pro jek tów  
ustaw  oraz  .pow zięcia decyzji w  sp raw ie  zm ian kon
stytucji. jes t to oczyw iste , ly zoi aw ie w obec teg o , że 
decyzja sejm u jes t ostateczna.

Lud żąda rozwiązania sejmu — reakcja 
ratuje jego egzystencję.

W n io se k  lew icy o ro zp isa n ie  now ych w y b o ró w  upa dł.

WARSZAWA. 2. sierpnia, (teł. wł.) Po 
przyjęciu poprawek senatu do ustawy o po
życzce dolarowej, poseł liski zreferował po-, 
prawjki senatu do ustawy o podatku od lo
kali. Senat zaproponował, aby podatek od, 
lqkali. pobierany  na rzecz miast począw
szy od 1. stycznia 1927 mógł Ryć przezna-> 
czony wyłącznie na cele rozbudow y tych 
miast. Sejmowa komisja skarbowa, popraw 1-! 
kę tę odrzuciła. Sejm wniosek komisji o od
rzucenie popraw ki uchwalił. \

‘Po załatwieniu kilku drobniejszych! 
spraw zarządzono przerwę. )

Po przerwie przystąpiono do załatwie
nia popraw ek senatu do ustawy o zmianie 
konstytucji i do ustawy o pełnomocnictwach.

Po przemówieniu spraWozdawjcy Chaciń-j 
s/ki ego,, marsz. Rataja i ]>osła Bagińskiego- 
przystąpiono do głosowania.

W rezultacie przyjęty został bez zm iany 
art. 2. p ro jek tu  sejmowlego zmieniający ar-jfl 
tyjkuł 22  konstytucji, m ówiący o tem, co; 
się dzieje W razie otrzym ania  jprzez posła Ino 
senatora korzyści :od rządu Następnie przy-; 
jęto artykuł 1. p ro jek tu  sejmoWiego zmienia-) 
jacy artykuł 2 konstytucji o dorocznem u-j 
s talaniu budżetu n a  nastęjmy roik 'budże
towy.

Art. 3. p ro jek tu  zmieniający art. 25. kon-; 
stytm ji o  procedurze zwoływania, zamyka-; 
d ia  i 'odraczania sejmu, i o Sposobie uchwala-; 
nia budżetu przyjęto z 4. popraw kam i se
natu.

Artfflkuł 6 projektu, uzupełniający art. 
44. konstytucji traktujący

0  PRA W IE DEKRETOW ANIA 
i o prawie wydaiwania rozporządzeń z m o
cą ustawy na  podstawie pełnomocnictw; zo
stał uchwalony.

Art. 4. p ro jek tu  zmieniający art. 26.

konstytucji przyjęto z wyjątkiem u stopu 8! 
tego ,artykułu. Ustęp len traktował o p ra
wie ,rozwiązywania sejmu i senatu. Dwa, 
pierwsze ustępy o p raw ic  pnPzydeuta i osta
tni o terminie 90- dniowym do rozpisania 
nowych Wyborów utrzymano. ,

Przystąpiono do glosowania nad pop ra
wkami senatu dó u s t a w y

O PEŁ'NOi 1 ( )ON IOT WACH.
Z pośród czterech przyjęto trzy p o p ra 

wki senatu. PierKsza z tych piopraWjek roz-j 
szerzą zakres spraw, których i ozporządzenia! 
prezydenta m ogą 'dotyczyć przez skreśleiiiej 
z lic zby wyłączeń spraw ’ objętych artykułem’ 
69 konstytucji a dotyczących rozdziału fun-j 
duszow między państw o a samorządy. D ru -1 
ga po p raw k a  umożliwia zRywlanie, zamianę, i, 
obciążenie nieruchomego m ają tku  p a ń 
stwowego, W’ drodze rozporządzeń o ile w ar
tość [poszczególnego objektu nic przekra-i 
cza ; 00.000 zł.

I rzecia popraw ka \Vyjmuje z zakresu 1 
pełnomocnictw sp raw y  objęte ustawami an-, 
tyalkobolewemi. Popraw kę senatu Wyłącza
jącą z zakresu pełnomocnictw 1 s p r a w y  z 
dziedziny szkolnictwa powszechnego i śre
dniego odrzucono

iYzystąpiono do sprawozdania komisjij 
konstytucyjnej w sprawie (wniosków

O ROZWIĄZANIE SEJMU.
Referuje' pos. Petrycki (ZLN .) dom ag® 

jąc  się. aby przed rozwiązaniem sejmu u- 
cbwalić nową ordynacjęjwjyborczą.

Następnie wygłosi! dłuższe i bardzo pię
kne przemówienie pos. tow. Czapiński, jwj 
imieniu (PPS., Stron. Cni. i Wyzwolenia.

Po 4 yfttniem istnieniu sejmu stało się* 
jasne. [że nie! rWyraża on już istotnych przeko
n ań  kraju  zwłaszcza po wypadkach ma jo- ;

wyeli i dlatego uważamy, że godność po
selska każe 'głosować za rozwiązaniem sej
mu. Główną ostoja w1 jwtalce przeciw parla
mentaryzmowi jest prawica, jktónej nie do
gadza [demokracja i której ideologją jest fa
szyzm Argumenty wysuwane przez prawicę 
przeciw rozwiązaniu sejmu są pozorne, a 
jedynem istotnem jest dążenie do zmiany 
ordynacji W y b o r c z e j .  Praw ica  nie docenia 
jednak

SIŁY OPORU MAS PRACUJĄCYCH, 
z fk tórym  spotka się każdy zamach na de
m okrację. i

Daliśmy rządowi p raw o rozwiązania sej- 
!um. zapytujemy więc, czy i ldedy zaanijjrza 7, 
niego skorzystać. Zaniepokoiło nas oświad
czenie p rem iera  w senacie, że przywiązuje 
Wielką wagę do spralwjy ordynacji wybor- 
Ĉ ż-ej. [Będziemy stać na strSty praw demo
kracji i 'praw tych bronić będziemy zarówno 
przeciw prawicy, jak i przeciw rządowi.

Rozwiązania sejmu domaga się, więk
szość iludu.. ;

Następnie pos. Clmudki motywuje w ła
sny Wniosek o rozwiązanie sejmu.

Pos. Poniatowski (Wyzw1.) przem awia za 
natydhiniąstowem rozwiązaniem sejmu.

Pos. Kozłowski (ZLN.) i Gawlikowski 
(Piast) popiera ją  wniosek referenta.

Pos. B arański (klub Pracy) był poprze
dnio za rozwiązaniem sejmu jednak zmienił 
stanowisko 'Wobec uehiwiałenia pelnoinoc-i 
nietw rządowi, którem u trzeba dać -czas pra-i 
cy. Klub Pracy będzie głosował przeciw1 roz
wiązaniu sejmu.

Pos. Sosiński (Chd.) oświadcza się prze
ciw rozwiązaniu s.ejnm.

W  glosowaniu uchwalono 151 głosami 
pirzeciw 129 wniosek pos. Petryckiego, iż 
sejm postanawia załatwić jwlnioski poselskie 
w sprawie rozlw)ązania sejmu po rozstrzy
gnięciu ikwestji zmiany ordynacji wybór-) 
czej. ( ‘

Posiedzenie zajkończyl |inarszałek życzę-, 
liiem wesołych wpUaicji dla posłów1. 
■ B H S H B H n H a a r a n H H H S B S ]

Program prac jeslennel sesji sejmu.
-WARSZAWA. 2. sierpnia. (Pat.) W  dniu 

dzisiejszym p-rzecl posiedzeniem sejm u obra-i 
dowal poci przCwiodniotlwjem m arsza łka  sej
mu R ataja  konwent seniorów sejmu. Mar
szałek przedstawił p rogram  prac  sejmu na  
Sjkres najbliższy. Zaznaczył, że 
SEJM ZOSTANIE ZWOŁANY 20. WRZE-j 

ŚNIA B. R.
celem uchwalenia prow izor jum budżetoWe- 
g'0 iui czwńrty kw arta ł  b. r. Z końcem paź
dziernika "zostanie zwołany sejm n a  pięcio
miesięczną sesję budżetową. Ponadto  n a  po-* 
rządku (dziennym obrad sejnm znajdą się

USTAWY SAMORZĄDOWE. i
Konwent p rog ram  przedstawiony prze1 m a r 
szałka ipinzyjął ao wiadomości. i



„DZIENNIK LUDOWY" Nr, 176

Z bas m  drożyzny
Tow. Posncr wygloM w senacie przemó

wienie przeciw zmianom konstytucji i pełno
mocnictwom W  świetnej sv<uj mowie po ru 
szył też m. in. sprawę niedołężnego zwalffl 
czania drożyzny i niesprawiedliwego prze- 
pir oKv'a dz a ni a red  u;k c j i.

' Nie jestem przyjacielem represji policyjs 
■iytc.li — mówił tow JP osner  — ale wydaje- m i 
się. spoglądając na  ten straszny wyzysk o- 
gółu społeczeństwa, nie tylko klasy p racu ją 
cej. "[ale ogółu społeczeństwa przez zorgani- 
z owaiu! arniję wyzyskiwaczy, którzy no I 
zywają się producentam i albo handlarzami, 
że przecież musi się znaleźć jaki miecz, 
k tóry  sobie z tą hydrą na  podobieństwo 
H erkulesa starożytnego 310radzi.

Proszę Panów ' czytamy w gazetach,- że 
w chwili złego hum oru  p.ana kom isarza rzą
du p a  takimi i takim placu, p rzy  takim targu 
aresztuje się takiego i takiego Pietrzykow
skiego. albo takiego i takiego Ganzpoma-. 
dera i po tem  gazety piszą, żc komisarz rzą 
du pokazał, że wreszcie mamy silny rząd: 
Polem  zaś jest cicho, nikt o ni bzem nie mówi 
ale każdy z nas rozumie, że ceny wcale nie 
spadły, tylko co tydzień, co dwa tygodnie 
idą, zupełnie konsekwentnie w 'górę . \

Jest rzeczą ciekawą, te y  urodzaj zapo
wiada się dobrze, czy źle, czy jęst wiosna czyj 
jesień, czy lato, czy zima, dla tych panów1 
nie istnieje 'żaden kalendarz  rolniczy, dla 
tych ipanówknie istnieją żadija^zapasy m niej
sze czy większe, oni sobie z konsekwencją, 
zgg.arka co p a rę  minut podwyższają ceny.' 
Jest rzeczą zadziwiającą. Wogólc mówi się 
u nas o niechęci jednego wyznania do d ro
giego i panowie z klubu żydowskiego pod-, 
k reś la ją  bardzo słusznie antysemityzm, jaki 
p anu je  między jednymi a drugimi obywate
lami tego kraju. Tam  jednak,jadzie  chodzi 
o wyzysk obywateli wszystkie w -znan ia  bez 
najmniejszej różnicy podają  sobie ręce.

Proszę Panów1, my ścigamy ten drobiazg 
a nie idziemy do tych, którzy w ręku  swoim 
m ają  władze -podwyższania i obniżania cen. 
Jeżeli chcemy dowiedzieć się, kto jest źró-' 
dłem wyzysku i wzrastającej z dnia na 
dzień, z tygodnia na tydzień idłą jakiegoś 
fizycznego p raw a drożyzny, to musimy pójś! 
do1 tej Bastyl.ji naszego przemysłu, do tej 
olbrzymiej organizacji, gdzie beczka obok 
becizki. jedua na drugiej, tworzą wielkie p i 
ramidy lwyz,ysku społecznego, a na  gorzej 
siedzi jeden znany, i jakże sympatyczny po-'

J. KESSEL.

Ś m ie tn ik .
(Dokończenie).

Musi iść, bo inaczej zginie z zimna i z 
głodu. Owinęła nogi wązką opaską i poszłii 
na plac targowy. Ywdziala dobrze, że nic 
tam  nie dostanie, lecz jakiś *piemnv ii 1 styki 
pędził ją  tam. gdzie można było kupić m ąkę 
sypką jak śnieżny piasek, kukurydzę i ziem
niaki. N a placu zauważyła szczególny ruch: 
Liczni1 (kupujący targowali się z mniejszą za 
ciekłością. Chłopy mieli na  plecach worki 
cięższe niż zwykle, a do ich wyższości szy
derczej mieszał się dziś pewien j>ozór łagod
ności. Żywność była obfitsza i bardziej ro 
zmaita a gdy Anna Wasiiiewna .spostrzegła 
jakiegoś ctzlowieka. niosącego ostrożnie pod 
futremjgęś. jirzypomniala sobie, że Eioże N a
rodzenie -musi być blisko.

Piekące nogi nie dozwalały jej stać nu 
miejscu, błądziła więc między grupam i. By
ło tu dziwńc'zamieszanie -wszystkich stanów, 
wszystkich ras. Komuniści chińscy przecha
dzali się spokojnie. ubrani W! skórę z d łm  
giemi fajkami w ustach ; kobiety o delikat
nych rękach i biadylch wargach proponow a
ły na  sprzedaż futra, merki 1 jony, serwety. J a 
kaś  ch łopka  zawiesiła na  szyj i zamiast krzy
ża trzy zegarki na rękę, na których iskrzy-

, protekcji i redukcji
sel. (Wierzbicki Przyp. red.) Tam , w rękach 
tyćli panów tkwi. jak w świątyni egipskiej 
za ko tarą , ta jemnica tej strasznej nędzy, jar
ka  się szerzy w naszych miastach.

W sprawie redukcji urzędników! i syste
m u protekcyjnego pov odział toW. jSafineń 
co następuje

Ja .sann byłem urzędnikiem państw o
wym. nie długo, -ale zawsze tyle, żeby zrozu
mieć tajemnice tej machiny. To jeszcze nie 
było w1 czasie kiedy redukow ano urzędników 
przeciwnie, to było w czasie, kiedy zapycha
no urzędy urzędnikami. Ja byłem tylko radcą 
praw nym  jednego z ministerstw polsk ich .'1 
Przypom inam  sobie bardzo dobrze, jak  m u 
siałem się opędzać ministrom, któgzyg stali 
na czele tego resortu. W  k tórym  pracowałem 
jak musiałem się opędzać ministrom, k tó j 
rzy m i co p a rę  tygodni przyprow adzali ja 
kiegoś .urzędnika cło Wydziału prawnego, 
doinagając się. ażebym go jirzy jął. W yzna
ję szczerze, że nie miałem pracy dla tych,, 
których tam zastałem, a  jeszłzcfcdla innych 
ludzi, lowych, nie mogłem wydusić żadnej 
pracy. Odbywały się pomiędzy nami takie 
pojedynki. W których minister mowil: Panie 
mecenasie, niech pan  będzie łaskaw 1 zrobić 
to ustępstwo dla n m ie jb o  musiałem przy
rzec komuś bardzo wysoko postawionemu.
I otóż p ro szę  panów nik ni? pytał, o to, czy 
te 11 urzędnik ma kwalifikacje, czy stoi na 
poziejfnie t\x-li wymagań, jakie do niego sto
sować należy, chodziło tylko o to, żeby 011’ 
miał protekcję.

Panowie znają, pewną angdotę o matcc| 
galicjance. dziś byłaby to m atka  Polka, któ-

Sfan zdrowia gen, SosnfniwsHiego.
Jak  ,,Robotnikowi11 donoszą z Poznania, 

generał Sosnkowski przebywa wLswoim m a
ją tku  w Poznańskicm ; w chwili obecnej 310 
kilkakro tnem  wypompowaniu ropy z płuc 
żadnę niebezpieczeństwo jego życiu nie gro
zi. a-c^kolwiek rekonwalescencja będzie dtu- 
gWń1vyjda, Kula rewołWencWa przebiła .oby
dwa płuca, uszkodziwsz™ je ciężko, Wobec 
czego ku rac ja  będzie długotrwała i wyma
ga wielkiej staranności.

W  tych w arunkach  do czasu wyzdrowie
nia wszelkie Bogłosld o mianowaniu go na 
jakiekolwiek stanowisko wojskowe są nie§ 
aktualne.

ły się w słońcu drogie kamieni?. Na każdej 
twarzy 'widać było phciw ńść 1 i niepokój. Targj 
był tolerowany lecz wzbroniony i mógł spro 
wadzie karę,,śmierci. To też najtłustszy drób  
i najlepsza m ąka  były przeznaczone dla ta j
nych figentów. którzy przechodzi ii przed 1 
kupcam i z dumnie wzgardliwą miną w: to
warzystwie swych przyjaciółek wymalowa
nych i pokrytych diamentami. Straci) i 
chciwPśę, lędza i przekupstwo panoszyły 
się na  tym placu.

M ina " 'asiliew na przysłuchiwała się 
szybkim tranzakcjom , bolesnem spojrzeniem 
towarzyszyła żywności, przechodzącej z rąk 
do rą|k. Kupcy spoglądali na jej drżącą 'ob- 
szairpąną nędzę i odwracali się z pogardą. 
Nawet jeden z nich ,m rukną ł :

— Idź na śmietnik, stara.
Ale ta obelga była dla Anny Wysilićwny 

radą. Przypomniała sobie, że rzeczywiście na 
rogu placu jest wielka skrzynia t ynkowa, 
idz ie  rzucano ryoie głowy, mięso nikbardzo 
zepsute, odpadki z jarzyn. Z pewnością zna j
dzie tam  ooś. Z tą naldzieją obróciła się 
trwożliwie jakgdyby ktoś mógł usłyszeć jej 
myśli i uprzedzić ją. '

Zacz.ęła iśe drobnym, szybkim krokiem. 
Zimjczone płuea ciężko dyszały, zapomniała, 
że śnieg pa Ii jej prawie * nagie stopy; cale 
ciało drżało zwierzęcem pragnieniem.

Gdy 'doszła do znajomego miejsca, chwy
ciło ją radosne drżenie. Mogła się spokoj
nie nasycić. Zbliżyła się do śmietnika i już

r a  p ros iła  Pana Boga nad kołyską swojego; 
dziecka, nie daj mu łaskawy Panie Boże, 
wielkiego rozum u, bo wielki rozum  prowadzi 
do wielkiej herezji; nie daj mu P an ie  Boże 
Wielkiego sjerca. bo wielkie serc??, to jest źró
dło wielkich nieszczęść osobistych'; łaskawy 
Boże Svi łasce swojej niepomierny daj' mu 
protekcję. To był moment, który sprawiał 
że urzędnicy dostawali posady i awanse na  
tej posadzie, zdobywali i na tej drodize m ier
noty. ludzie często nie zasługujący na to, 
aby się znajdowali w towarzystwie przyzwo
itych ludzi 'dostawali się na  bardzo wybitne 
stanowiska.

Czy panowie- słyszeli, żeby kiedyś był 
wymieciony jaki naczelnik wydziału, jak i dy
rek to r  departamentu ? To zawsze będą tyl
ko albo maszynistki, bo to jest linja n a j
mniejszego oporu, bo jednak mimo, że ko
bieta W naszem społeczeństwie posiada p ra 
wo wyborcze, to jednak ciężar “gatunkowy 
'Społeczny, jest tak mały, że najłatwiej jest 
uporać  się z kobietą. I dlatego one są wszę
dzie. zewsząd wymiatane. .Myśmy mieli nied- 
dawno w sejmie taki wypadek, kiedj także 
usunięto nie mężczyzn, ale kobiety z urzę
dów. które zajmowały. To są zawsze maszy
nistki. potem to są drobne urzędniczki XII. 
3vatcgorji. potem to są pomocnicy raferen- 
iójw i w ten sposób rośnie i pęcznieje ta cy
fra. IŁitórą się przedstawia Izbom ustawo
dawczym: W w sz ly m  roku  wymieciono tylu 
i tylu urzędników. Czy przez to się zmieniła 
organizacja p racy  w ministerstwach ? Ależ 
nigdy. Bo' na  miejsce dawnych urzędników 1 
Ipowbłi p rzy jm uje  się nowych i :o nie biorąc 
pod Uwagę 'ich kwalifikacji, ale w mvśl tej 
tej zasady: Panie Boże daj mi protekcję.

i   mu mumm 1111111111 n m inim um  1111 — imii'nin

ZASIŁEK POLSK! NA CEL MIĘDZYNARODOWY,.
GENEW A, 2. 8. (Pat.). Na odbytem  ostatn io  p o 

siedzeniu  m iędzynarodow ej kom isji wspóŁpracy in te
lektualnej przyjęto  cio w iadom ości zaw iadom ienie rz ą 
du 'polskiego, donoszącego  o przedłużeniu  n a  rok  n a 
stępny zasiłków  w  w ysokości 100.000 fr. francuskich, 
jakich Polska udzieliła już Insty tu tow i w  ro k u  ubie
głym;.

FABRYKANCI-WYZYSKIWACZE.
W A RSZA W A , 2. 8. (AW). S tre jk  robo tn ików  w  

fabryce pap ieru  w  Jeziorn ie  trw a  już 10—ty tydzień: 
D yrekcja fabryki nie zd rad za  chęci 'uruchom ienia w y
tw órn i, naw et w razie  dojścia do porozum ienia z ro 
botnikam i.

wyciągała rękę. gdy jakaś szara, masa pod
niosła się warcząc ze skrzyni. J ej cl oczy zmę
czone głodem i nadzieją nie zauważyły jej 
przedtem

Anna W asiiiewna cofnęła się i począt
kowo nie rozpoznała 'p s a  w tem dzi,kiem 
zWlcrzęciu. Skóra na grzbiecie iTyla zm ar
szczona. po bokacli zwisał brzuch. Sierść 
tak szorstka, że zdawała się być ostrzyżona 
do skóry i s tw ard n ia ła ; kły w półotwartej, 
paszczy gotowe do w a lk i ; oczy I nadbiegłe 
krwią.

uwierzę warczało wyprostowane przed 
śmietnikiem, nie dając niczego ruszyć. Lecz 
Anna Wasiiiewna nie mogła już iść. — Mu
si jeść. inaczej zgnie. Posunęła  się naprzód.

Pies teebrał się do skoku.
Ldoz nagle napięty grzbiet opadł i ja

kiś niepokój okazał się w jego płonKcym 
wzroku D otknął nosem nagiej nogi kobie
ty i uważnie powąchał. Wtedy Anna Wa- 
siijewna ujrzała między uszami różowe zna
mię.

Pies cofnął się jakby z żalem i usiadł 
kilka kroków dalej. Ustępował miejsca.

Nie zajm ując się nim więcej Anna \v a- 
siiiewba schyliła się nad śmietnikiem i poci 
smutnym wzrokiem psa  zaczęła szukać, szu
kać... 1

Jej siwte rozwiązane włosy związały się 
ze śmieciem.

1 — o ; —
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Dnia 1. sierpn ia , o godz. 2 p o p o l. zrnarl nagle 
w  P oroninie  pod  Z akopanem  Jan K asprow icz, na j
w iększy poe ta  Polski w spółczesnej.

K asprow icz urodzi! się w  r. 1860 w P o zn ań - 
skiem . Po  ukończeniu gim nazjum  pośw ięci! się studjom  
filologicznym w Berlinie, w spółpracu jąc w  licznych 
pism ach polskich, szczególnie zaboru  austrj.

W  tym czasie pod  w pływ em  haseł dem okratycz
nych w  E urop ie  ożyw ia się w  dzielnicach polskich 
w Niemczech życie polityczne, w  którem  K asprow icz 
b ierze żyw y u az ia ', budząc w  spo łeczeństw ie, a szcze
gólnie na Śląsku ducha naro d o w eg o , 'za co został 
p rzez  w ładze  pruskie ujęty i skazany  na w ielom ie
sięczne w ięz ie n ia

Po  w yjściu z w ię /ien ia  K asprow icz udaje -si? do 
s L w ow a, gdz ie  pracuje jako dziennikarz w  „K urjerze 

Lwowskim*1, a następnie  w  „Słow ie Polskiem ", ró w 
nocześnie stutijując, w reszcie  po  kilku latach na po d 
staw ie  dysertacji o trzym uje d o k to ra t filozofji, a  pó 
źniej p ro L su rę  na uniw ersytecie Jana K azim ierza.

W e L w ow ie p rzekonan ia  polityczne K asprow icza 
odb iegają  od daw nego radyka.izm u, po rzuca  pracę po
lityczną i w  zupełności pośw ięca się pracy literac
kiej i naukow ej, z k tórej jostatnią 'obiera jako zawód!.

Po  w ojnie św ia tow ej K asprow icz zapada na zd ro 
wiu, co zm usza go w ostatnich czasach do zupełnego 
opuszczenia L w ow a i przeniesienia się do Poronina 
pod  Z akopanem , k tó rego  już nie opuszcza aż  do 
śm ierci.

T w órczość poetycka K asprow icza obejm uje ol
brzym i zak res. Giównemi jego dziełami s ą : K rzak dzi-| 
kiej róży , C hrystus, Hymny, K sięga ubogich, O w a
lącym się dom u, Uczta H e-odjady o raz  szereg  d ram a
tów  i w spaniałych przek ładów  z literatury  angielskiej 
i niem ieckiej, jako też i starogreckiej,.

K asprow icza słusznie nazw ano  „pieśniarzem  bciu 
świata'*, gdyż tem atem  jego poezyj jest ziem ia, w  
któ ie j tkw ił w szystkim i korzeniam i sw ej mitości, to 
też u tw ory jego m ają w arto ść  nie p rzem ija jącą  w o d 
różnieniu orl w ielu poetów  w spółczesnych, k tórzy  cier
pią na anem ję, na b rak  w iększego  td u i i horyzontu 
m yślcw egol

Z K asprow iczem  schodzi do grobu jeden z naj
w iększych duchów  w spółczesnej Polski, po Ż erom 
skim i Reym oncie jeden z osiatnich w ieszczów  sta
czającego się cizisiaj w  dó! prokolenia literackiego 
jeden z tych, którzy  „rzuceni na szaniec** pielęgnow ali 
i ro z w ija i najczystsze i najg łębsze p ierw iastk i duszy 
polskiej i języka polskiego.

nem

Rokowania polsko-niemieckie.
(W yw ia d  z  to w . D ia m a n d e m ).

W obec pojawiających się wiadomości o  
nowych trudnościach jakoby powstałych w 
rokow aniach  handlowych polsko-nic miec- 
kicb, któro m a ją  grozić rozbiciem tych u- 
kładów Współpracownik ,.Robo'nika‘ zwró
cił się do tow. d r  Diatmunda z prośbą o wy
jaśnienie istotnego stanu rzeczy.

Na pytanie ile jest prawdy, w tych nie
pokojących pogłoskach tow'. dr. D iam ami 
o d p a r ł : ,

— Pogło ki szerzone przez pewną część 
prasy  niemieckiej są wiyssane z palca, a m a
ją  wyraźną tendencję, stworzenia przeszkód' 
w  di kładach. Przebieg posiedzeń komisji połn

przemysłowców, których 'postanowienia m a
ją jdla Rządu i delegacji znaczenie in fo rm a
cyjne. Decyzje Rządu zapadną z<f stanowi
ska całokształtu interesów gospodarczych 
Polski i całokształtu przyszłego traki atu.

W  ostatnich dniach zaszedł i akt gospo
darczy. mający wybitne znaczenie dla eko
nomicznego rozwoju Europy. Po'wstahi jed- 
nota gospodarcza najważniejszego przemy
słu. przemysłu metalowego francuskich i 
niomieickich przemysłowców. Układy te cie
szyły [się poparciem o Ilu rządów1. Nastąpiło 
zatem zbliżenie gospodarcze francusko- nie
mieckie. Wypadek ten wpłynie na politykę;

ąko-niemieckich jest zupełnie normalny, n ic ’ europejską. Nowy związek przewiduj' przy
pozbawiony życzliwości. Układy m ają  na ce
lu znalezienie drogi środkowej i zbliżenie 
skra jn ie  opstawionycli żądań obu stron. —, 
Rzecz taka  wymaga dłuższego czasu, k tóre
go trwanie nie stanowi przeszkody w zna- 
łezeieniu tej środkowej drogi.

Komisja, 'załatwiająca spraw'ę wjazdu i 
trwałegc pobytu obywateli obu państw, zaj
m uje się zagadnieniem najdlrażliwszem. —< 
P o l s k a  delegacja, wychodząc z założenia, żH 
praw o to służyć m a sferom gospodarczo za
interesowanym. pragnęła  przed szczegółową, 
dyskusją zaznajomić Niemców' z rozporzą
dzeniem p. Prezydenta Rzpłitej, n o rm u ją
cym praw a obywateli obcych w Polsćfe. Zei 
względu jednak, że Rada .Ministrów dzisiaj 
ustalić m a ostatecznie tekst tego rozporzą
dzenia. Komisja polsko-niemiecka w Ber
linie zgodziła się na  odroczenie dyskusji do 
poniedziałku. Postępo1Wanię delegacji pol
skiej było aktem lojalności, uznanym przez 
osoby decydujące w' żyiciu publicznem Nie
miec.

W  sprawie ceł. odbywają się w Berlinie' 
konferencje przedstawicieli interesowńnycW

stąpienie innych państw. Zamierza wciągnąć 
w orbitę swojego działania Polskę, Belgję, 
Czechosłowację, i Austrję. N a decyzję Polski 
wpłynie wysokość przyznanego jej konty- 
gentu. Stanowisko Anglji może się okazać 
w politycznych decyzjach Rządii angielskie
go już w ciągu najbliższych-dni.

Doniosły fak t natury gospodarczej m o
że !w refleksjach  strych wpłynąć na  układy 
poi sko-niemieckie.

Koimu w'.Niemczech zależeć może na 
rozpowszechnianiu niepokojących pogłosek 
o zarwaniu rokowań z P o lską?

W e wszystkich państw ach b iu ro k ra 
cja niezadowolona ze stanowiska swych 
zwierzchników .— b iurokrac ja  to przeważ
nie e lem ent najbardziej nacjonalistyczny — 
szachuje .politykę swych rządów drobnenri 
intrygami, podjudzaniem opinji publicznej.) 
szerzeniem w tym celu fałszywych wiadomo
ści. Strzały takie padają z za plota i tylko 
uświadomienie spółce,zeństwia o pochodze
niu tych strzałów może stać się przec iw w agi 
zgubnej roboty.

znana ale niewiadome dotąd było, że przy- 
rzeczono W iochom usadowienie się w 'A zji 
malej, przyezem cjkolice Smyrny i liczpe wy
spy na morzu Egiejskitm miały im przypaść 
wj udziale. Później tak w Rosji jak i w An
glji powstało silne niezadowolenie z ]io\vf-' 
da tych obietnic, a gdy rozpoczęto nakłaniać 
Grację do przystąpienia ido ententc. c-nenta 
ofiarowała jej w Małej Azji te same teryto
ria. które Jprzyrzekla Wiochom.

Nowe publikacje rosyjskie z dziedziny 
tajnych archiwów 1 odsłaniają bezwzględnie 
te dyplomatyczne intrygi, przyezem doku
mentami dowodzą, jak  { ogardliwie dyploma
ci langielscy. francuscy i rosyjscy wvraża!i 
się .o włoskiej chciwości i o małowartościo- 
wej pomocy militarnej Włoch.

Rewelacje te wywołały pczyiwłście wiel
kie k rąże n ie  we Włoszech a pism a faszys
towskie wyrażają się z największem obu
rzeniem |0 Anglji i Lloyd George‘u.

Równocześnie i rząd grecki opubliko
wał dokumenty, optwierdzające W zupełno-* 
ści treść rosyjskich rewelacji.

Cziczerin osiągnął swaj ceł: podburzył, 
iaszystowski rząd  W’ och przeciw Anglji i 
Łramcji. Widząc w Anglji głównego w roga 
Rosji sowieckiej, stara się rozluźnić jej sto
sunek do państw, któreby mogły ją  popierać 
w akcji, wrogiej sowietom.

— Ul  $

Dyplomatyczne posunięcia Cziczerina.
Jak A n g lja  chciała oszukać W łochy,

Rosyjskie archiwa tajne są nietylko nie- 
wyozerpanem  źródłem d la  badania historji 
ale także dzisiejszym wdadeom Rosji dają 
możność dyplomatycznego szachowania roz
maitych państw. Takie pociągnięcie szacho
we zrobił niedawno Cziiczrrin, publikując 
ta jne dokumenty z czasów wojny światowej, 
które Blają na  celu wywołanie nieprzyjazne

go nastro ju  we Włoszech przeciw Anglji.
Jeszcze w czasie neutralności Włoch en- 

tonta obiecywała im wszystko możliwe, byIo 
tylko skłonić j§ do wypowiedzenia wojny 
Austro-Węgrom, wzamian za pomoc mili
ta rn ą  miały W iochy otrzym ać nietylko T ry
dent i Tryjest ah i F ium ę oraz wschodnie 
wybrzeża m orza Adryatypkiego. Rzecz toj

fflolna religijna w mek^yha.
NOWY JORK i. 8. Rząd m eksykański 

przedsięwziął zarządzenia oclem niedopusz-1 
czenia do rozrucliów'' w kraju . W ojskowe ko
lumny automobilowe objeżdżają ' przedmie
ścia (Meksyku i pomniejsze miasta. Wojsko 
otrzymało s irow y rozkaz robie użytek z 
broni na wypadek jakiegokolwiek oporu.

uMonsignore CWspi. zastępca* nuncjusza 
papieskiego, został wydalony z kraju za u- 
dział w intrygach anty rząd owieli. Kler we
spół ze swymi zwolennikami"

ZORGANIZOWAŁ, RUCH N \  RANKI
skutkiem czego banki musiały zastanowić 
częściowo wypłatę ezfAów. Związki zawo
dowe ,'w odpowiedzi na  ruch  bojkotowy kle
ru uchwaliły wstrzymać w niedziele kom u
nikacji i

GROŻĄ, ŻE PR Z E JM A  W  SWOJ ZARZĄD. 
FABRYKI

i fabrykację do czasu aż bojkot ustanie.
V tvin san ijm  czasie, kiedy księża* roz

poczęli strajk, prezydent Calłcs przyjął de
legatów 'związków zawodowych, którzy w rę
czyli nm rezolucję z żądaniem wytrwania w 
wsal,cc aż do końca. Calles odpowiedział, że 
zdecydowanie będzie kontynuował! dotych- 
qzasową politykę i że niebawum okaże się, 
czy odniesie tr jum f rewolucja czy reakcja.

Wszystkie kościoły są przepełnione
KSIĘŻA "UKAZYWALI TŁUMOM R ELIK -

J .  W JE
czem  doprowadzili do olbrzym ieli pochodów  
dem onstracy jnych . Zav. zawodowe p lanują ' 
kon trdem onstrac ję .

Podczas oczyszczania placu przed jed
nym ;z kościołów wojsko, obrzucone przez 
tłum kam ieniami, zrobiło użytek z broni, 
przyezem zraniono 9 osób.

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się boj
kot. zapowiedziany przez kler. Polega on 
na tem. że wiernym wolno kupow ać tylko 
najniezbędniejsze ppitytkuły zbyt li owe
N IE  WOLNO IM PŁACIĆ PODATKÓW"

ani posyłać dzieci do szkół.
Podczas strzelaniny, jaka powstała po 

sprzeczce słownej między kilku pa r lam en
tarzystami na  jednej z ulic Meksyku, zabity, 
został pewien senator i sędzia. W  Pueblu' 
tłum zamordował kupca, który zaatakował 
pewnego generała, zdzierającego list paster
ski Wywieszony na szybie IwystaWlowCj je
go śklepn.
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J^Cowmy z dnia.
Lwów, daia 3 sierpnia

Teatr W ielki w znaw ia dziś daw no n ieg raną , o p e 
rę  kom iczną Jana S trau ssa , p. t . :  „N ietoperz". W  głó
w nych ipartjach w ystąp ią  p p . : M ela G rabow ska, M arja  
K o ra tian k a , M arja S zczęsna, M icha! T a trzańsk i, KaUi- 
m ierz O strow ski, A lfred K ow alski i inni.

WYPADŁ Z POCIĄGU. W  ub. (niedzielę rano  zn a 
leziono pom iędzy budką kolejow ą na L ew andow ce, a 
dw orcem  głów nym  leżącego na forze w  stanie n iep rzy 
tom nym  kapra la  arty lerji S tan isław a K lim owicza, s la -  
c jo r.ow arego  w e  L w ow ie. Jak się lokaza o, Klimowicz 
w y p aa i podczas jazdy z pociągu i dozna! zranienia 
na g łow ie. P ogo tow ie  rat. odw iozło  fg'o dio szpitala.

CZYŻBY ZAPOWIEDŹ KATASTROFY? Jeden z 
p o ste ii r.kow ycli zgłosił w  swym  raDorcie,  że kam ie
nica Oigi Ż ychow icz przy ul. 2yb ljk iew icz. 1. 8 z a ry 
sow ała  się od strony frontu i g rozi zaw aleniem . P o 
w iadom iono o tern III. departam en t m ag istra tu .

POKASANA PRZEZ PSA. Zdziczały w ilczur A na
staz ji M aicow ej, zam . p rzy  ul. T orosiew icza 1. 25, 
dotkliw ie pokąsa! w  p ie rś  12-letnią Zofję Buliriską, 
k tó ra  baw iła się w  ogrodzie . W łaścicielka psa zo 
sta ła  poclągn ię lą  do odpow iedzialności sądow ej.

KRADZIEŻ KIESZONKOWA W  TEATRZE NO
WOŚCI. O negaaj jakiś k ieszonkow iec skrad ł d y rek to 
row i lw ow skich b ro w aró w  p1. Schallow i portfel, zaw ie 
rający 1.500 zi. i zapiski, w  chw ili, gay  p oszkodo 
w any  oczekiw ał w  garderob ie  na sw e  palto .

CZYJA TECZKA? W  ipoiicji zdeponow ano  czarną  
teczkę, w raz  z kilkoma w idoków kam i, k tó rą  to  teczkę 
zna,eziono w ul. K opernika.

DOLARY p ac! I w czoraj Bank Polski podobn ie  
jak  w' ub. tygodniu  8.98, p rzekazy  na N owy Jork 9.05 
ziotychl

BOJKI I AWANTURY. Stanisław  Kieler i Otto 
T egerie  pobili i zrandi nożem  P io tra  W ojsk iego . A- 
w an tu rn ików  tych osadzono  w  areszcie.

W  P ogo tow iu  rai. zaopatrzono  Rózię K ochow ą, 
zam . p rzy  u;. K ordeckiego, k tó rą  ciężko pobił jej mai-* 
żonek .

Jan Lech, zam . przy  u]. Ł yczakow skiej, został 
rów nież  ciężko pobity  p rzez  w łasnego  zięcia

Podczas zabaw y zosta ł kontuzjow any w g łow ę 
O tto Nepusil p rzez  jak iegoś w spólbiesiadniitai.

Ża aw an tu ry  i opilstw o o sadzono  W areszcie Jó
zefę H ołotę, A nastazję K onow aiską ,' -Stefana K ow al
sk iego , P io tra  Szczołgi, E lżbietę Szczurow ą, o raz  M i
kołaja B eanarczuka, który g roził siekierą iposterunko- 
w em u B ończakow i.

W  ul. K azim ierzow skiej natknięto  na  leżące w 
sian ie  kom pletnego p ijaństw a M arję  F elszlyńską i 
M arję  B ożenko. O dstaw iono je do a resz tu .

Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasow y 

Dziennika Ludowego.
W ezw any  p rz e z  dyr. H. B arw ińsk iego , sk ładam  

zl. 10 i w zyw am  kol. W acław a Z abieiskiego sek re 
ta rza  Z. A. S. P . do złożenia odpow iedniej kw oty 
i w yznaczenia następców . ,

i Romuald Cyganik.
Konsurn Robotniczy „Polm in" w D rohobyczu sk ła 

da zt, 50 na fundusz (prasowy i w zy w a  Spółdzielnię 
Rob. w Rafinerji U strzyki do złożen ia  te j sam ej k w o
ty i w ezw ania dalszych.

Z a  K onsum : D enasiew icz.

E  ruchu robotniczego.
§ M ąż zaufania. Do w iadom ości W szystkim Kla

sow ym  Z w iązkom  Z aw odow ym  w W ojew ództw ie  S ta - 
n isław ow skiem  podaje  się : t

Upoważnienie.
T ow . Józef G azek jest mężem zaufania Komisji 

Centralnej Z w iązków  Z aw odow ych  na cale W o jew ó d z 
tw o  S tan isław ow sk ie  i jako tak i U pow ażniony jesl 
do  rep rezen to w an ia  Komisji w obec w ładz  :orąz w obec 
wszystkich. O ddziałów  Z w iązków  zjednoczonych w  
Z w iązku  S tow arzyszeń  Z aw odow ych  w  Polsce.

Z a Komisję C entralną Z w iązk ó w  Z aw odow ych 
w  P o iso e :

Kwapiski, prezes żuław ski, sek re tarz .

Walka Tow. Ochrony lokatorów o sprawy lokatorów.
P rzez  trzy  ta ta  zabiegał w łaściciel realności przy 

ul. O b jazdow ej i. 6, aby (wyrzucie na b ruk  sw ych lo
ka to rów  w  ilości 50 osób. Poplarcie sw ych ego istycz
nych zam iarów  otrzym a! on w II. departam encie  m a
g is tra tu , a g łów nie m ajster budow niczy N. M urzyniec, 
zarazem  radny m iejski, u s i‘ow a! dopom ódz ikamienicz- 
nikow i w  jego intencjach.

Z a rząd  T ow . O chrony lok a to ró w  postanow ił n ie - 
doipuścić do zw ycięstw a zlej sp raw y . W czoraj udano 
się do jprezydenta Neum ana i p roszono  o w ysłanie 
por-oWncj komisji. U czyniono zadość  tym żądaniom . 
W  komisji tej wzięłio udział rówmież dw óch p ro fe so 
rów  Politechniki jako znaw ców  budow nictw a. K o
misja t r  o rzek ła , że tria Ima potrzeby oelożoYvać" bu
dynku, adap tacje  zaś m ożna dokonać b ez  opróżn ien ia  
m ieszkań. T ak  w ięc p o  wielu trudach  zw yciężyła słu sz
na sp raw a  lokato rów !

0 W00P ‘ I R n H H M H M R B H I

W czora j udał się rów nież za rząd  T ow . O chrony 
lokato rów  do w o jew ództw a. T u dom agano  się aby 
w ojew ództw o  zarządz iło , aby w szystk im  delożow anym  
i m n o w a n y m  zabezpieczono w przód  dach nad  głow ą, 
aby nie m ieszkali oni pod  golem niebem . W icew oje
w oda p. W odzicki przyrzek ł, iż dołoży w szystk ich  
sta rań  aby  słuszny ten  p o stu la t był zała tw iony  po  
myśli lokatorów ;.

Pozatem  zdołano  uzyskać w strzym anie  rum acji 
sądow ej loka to ra  przy *ui. Skarbkow skiej 1. 36.

W  W arszaw ie , dzięki zabiegom  radnym  socjali
stycznym  w strzym ano p o b ó r podatku  lokato rsk iego  
na rozbudow ę o raz  p o d a tk u  m iejskiego od tych loka
to ró w , których dochody m iesięczne nie p rzek racza ją  
120 zł. dla bezżennego , a 160 zł. dla żonatego .

T ow . O chrony lok a to ró w  czyni obecnie S tarania 
aby pod obne ulgi były w pro w ad zo n e  i w e  Lwowie'.

Zabójstwo za Gródecką rogatką
Józef Klimczak, rodem z Kongresówki, 

przed dwoma dniami został wypuszczony z 
więzienia w Stanisławowie, gdzie1 odbywał 
karę  kilkulotniego więzienia za rabunki. Do 
LWowa przybył on w  sobotę Wraz z dwoma 
kolegami, również jak  on wypuszczonymi' 
z tegio Więzienia. Nie m ając  natychmiasto-i 
wego połączenia kolejowego, udali się oni 
do Sygniówki. aby odWiedzić zamieszkałego 
tu Ja n a  Żmura. z którym Klimczak zaznajo
mił się podczas jtobytn w więzieniu. Bez 
trudu Jtlolano odszukać domostwo Żnui- 
rć?w. znani oni są bowiem jako zaWadjacy, 
i pdTaga tych okolic. Żniur przyłączył się do 
jniicfcki Klimczaka ze swoimi kolegami Ru-* 
dolfent Heiligiem i Stanisławem Rauchemji 
poczem zapijano ,,bnider.scbaft“ po tamtej-] 
szych szynkach do godż. 10 Wi nocy. W sta7 
niegpodchmielonym szajka ta usiłowała na-i 
stepnic Wedrzcę się do lokalu Związku strzc-j 
Icckiego, gdzie Odbywała się zabawa tane
czna. Nie wpuszczono ich tu  jednak.

Żniur v\ międzyczasie natknął na goś
cińcu na Jana  MalaszewSkiego, z którym; 
miał jakieś porachunki i zranił go nożem 
w plecy, przyczem uszkodził m u nerkę. W oj 
bec tego odlączvl się, on  od fej szajki i ukrył, 
się w domu, bojąc się aresztowania przez; 
policję.. Zranionego iMalaszewskiego od
stawiło następnie Pogoto wie rat. do szpital a. 
Zdekompletowana ta „paczka 11 udała się uv 
końcu ,na piwo dó sklepu korzennego Sali 
Stcinbrucbowej. Tu Wleszli wkrótoę potem, 
J im il  Kessler, Lud\v:k Pachołek i bom bar
dier 6 p. art. Bronisla'wJ Smuk. Wówczas też  
Wynikł spór pomiędzy Heiligiem a Kessle-

kepi n a  tle dawnych porachunków. Klim
czak spiesząc z pjprnocą HeiłigoWi rzucił się. 
Wówczas z nożem"wl ręku na  Kesslera. Spóii 
ten jedna:k jakoś załagodzono przyczem 
Stcinbruchowa przypadkowo została zranio
na  nożem W rękę.

Kessler postanowił jednak krwawo od
płacić się za swą porażkę wi sklepie Stein- 
bruchoWej. Napadł przeto znienacka wraz 
z czterema kolegami na  idących gościńcem 
Klimczaka i Heiliga. Jeden z napastnikowi 
ugodził laską Heiliga po głowie. Ten upadł
szy oszołomiony, opamiętał się jednak i 
czomjjfędzej um knął chyłkiem do domu. 
Klimczak stawił jednak opór napastn ikom  
z nożem w ręku. Ugodzony jednak sztabą że
lazną w głowę upadł nieprzytomny, poczem 
dalsze razy. oraz pchnięcie nożem pozba
wiły  .go życia na miejscu.

W czora j odbyła się sądowa sekcja zwłok 
zabitego. W kostnicy cm entarza kulparkow - 
sikiego. Stwierdzono na zwłokach zmiażdże
nie kości, czaszkowej, zgruchotanij? szczęki 
dolnej, (ranę zadaną nożem W( okolicę serca 
i (ranę n a  nodze

Policja aresztowała jednego ze spraw ców  
zabójstwa Em ila Kesslera, zaś za w spó.w in
nym tej zbrodni. Stanisławem Tymczyszy- 
nem. oraz innymi zarządzono poszukiwania 
gdyż ukryw ają się oni nrzeld‘ poi ic ją.

Przytrzym any kanonier Bronisław! Smuk 
zostaUlw-ypuszczony, albowiem nie brał on 
udziału wi tym napadzie. Śledztwo w sp ra 
wie tej krwawiej m asakry  trwa w dal
szym ciągu.

Manja samobójstw.
P laga sam obójstw  nęka pow ojenne społeczeństw o 

w  iciatej E uropie. R ów nież i w e L w ow ie zdarza ją  się 
W' nadm iernej ilości zam achy sam obójcze. Św iadczy io 
o salbej wOli w iem  jednostek , nie m ogących sp ro stać  
kłopotom  życiow ym . K ontyngent gtów ny tych w ykole
jeńców" stan o w ią  kobiety . N ieszczęsne te istoty, n ad 
szarpnąw szy  sobie zd row ie  truciznam i, rezygnu ją  n a j
częściej następnie  z ponow nych zam achów  sam obój
czych, zw iększając kontyngent n iedo łęgów  psychicz
nych i fizycznych. Fakty stale pow taiza jących  się 7a - 
miaćhów sam obójczych św iadczą, że ani h o ta tk i dzien
n ikarsk ie , ani też "widziane czy słyszane  o pow iadan ia  
o przejściach  d espera tów  nie w p ływ ają  na  zm niejsze
nie się ilości sam obó jstw .

Dziś znow u notujem y dalsze podobne  sm ulne 
fakty . N iejaka 20-ietn ia R ózia G., zam . iprzy ul. G ra
nicznej 1. 8 w  Z am arstynow ie, w czoraj popołudniu  
zran iła  się nożem , zatru ta  się sp iry tusem  d en a tu ro w a
nym , w końcu :pow iesi'a się na haku. R odzina d espe- 
natki w  czas spostrzeg ła  w iszącą , p rze to  odcięło ję 
j zaw ezw ano  P o g o to w ie  rat. Po zaopatrzen iu  o d w ie 
ziono ją do szp ita la .

21-Ietnia Ojga K. udała się p rzed m ieszkanie 
sw eg o  narzeczonego  W ładysław a Lema przy  ul. Szpi
talnej i tu za tru ła  się jodyną. Pow odem  zam achu s a 
m obójczego była odm ow a L. na  zaw arcie  zw iązku 
m ałżeńskiego z despera tką .

K azim ierz D„ zam . przy ul. L eona Sapiehy i. 65,

usiłow ał struć się n ieznaną trucizną.
Rudolf E „ zam. w B ogdanów ce, poprzecinał so 

bie szkłem  żyły u rąk . PowOdem targnięcia ąię na 
życie byty niesnaski rodzinne.

O dw ieziono ich do szpitala.

(Za te  rubryk* B .d ak o ja  nU  odpowiada)

Kancelarja A d w o k a ta  D ra  

S T A N I S Ł A W A  D R Ę G I E  WI  C Z A  
p rze n ie sio n a  zo sta ła  na ul. S zo p e n a  1.4 ,

Podziękowanie.
Wszystkim biorącym udział w pogrzebie na

szego ukochanego syna Fryderyka, drogą skła
damy najserdeczniejsze Bóg zapłać.

Henryk B a b a c ze k  
31— 1 z ‘ ro d z in ą .

OTWARCIE KIN WARSZAWSKICH.
W A R SZ A W A , 2. 8. (AW). W czoraj, W p ierw szym  

dniu o tw arcia  kinoteatrów , po dw um iesięcznym  slrejku , 
frekw encja  pu bliczności była n iezw y k le  duża. Nie
które kina da!y cztery przedstaw ien ia .
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Rząd flłieksyku o swej walce z klerem.
WASZYNGTON. 2. sierpnia. (Pat.) Me 

ksykański chanie cTaffaires złożył oficjał 
ne ioświndczenie swego rządu w sp ra n ie  k on 
fliktu kościelnego. Oświadczenie to stw'ier-1 
dza że kościół (w okresie swej pełnej poi i-, 
tycznej władzy w Meksyku nie okazał sięjj 
jczynnikiem twórczym Kościoła tego nie1 n a -1 
leży sądzić, tak  jak  kościoła Stanów Zje-, 
dnoęzonycli. ponieważ stosunki W obu kra-J 
jach  są zasadniczo różne. Tylko ten, który.1 
zna  historię Meksyku może zrozumieć obe
cny konflikt. Kościół panował w1 Meksyku 
przez 300 lat, nie podniósł jednak kultu-’ 
ry  kraju do poziomu takiego, jak  wf innych, 
k ra jach . W skutek rozdziału kościoła od!

kościół będzie zmuszony ograni-1 
wyłącznie do czynności duchów-'

państwa, 
czyć się 
li’ cli.

R ząd m a poparcie  ro b o tn ik ó w .
LONDYN. 2. siernnia. (Pat.) Z Mek

syku donoszą, że Związki robotnicze zapion 
wiedziały dem onstrację  dla poparcia  rządo
wej 'polityki. W  dem onstracjach m a wziąć 
udział -około pól miljona osób. W związkuJ 
z  tom rozrzucono ulot[ki. grożące wszyst
kim. biorącym udział w dem onstracjach  eks
komuniką, 
c

K apitulacja  b isk u o ó w .
(MEKSYK. 2. sierpnia. (Pat.) Biskupi ka-J

toliccy wiystosowali do rządu pismo, w któ-- 
rem  oświadczają, że skłonni byliby za-; 
wrzeć (porozumienie z rządem, najpierw 1 je-, 
dna,k ludność musi w- drodze -plebiscytu za
decydować w- sprtwŁe obecnego konflik tu .1 
Równocześnie biskupi zalecają zaniechanie 
jj-rześjadowań i wydawania rozporządzeń an- 
tykośioielnych. Wczorajszy pochód robotni
ków’, odbył się iw1 zupełnym spokoju. W' tym  
samym czasie ludność Jftterna Kościołowi za-; 
nosiła - m o d ł y  po kościołach o poprawienie 
śjjjuajoji. |

OLBRZYMIA MANIFESTACJA ROBOTNICZA
LONDYN, 2. 4. (Pat.). C złonkow ie zw iązków  ro 

botniczych i urzędniczych urządzili w czora j w  w ię
kszych m iastach M eksyku, dem onstracje, celem p o 
parcia poiityki kościelnej rząd u . P rzem arsz  p rz e d  p re
zydentem  Caiesem trw ał dw ie i (pól godziny. W  p o 
chodzie bra!o udział 100.000 osób . W  w ielu miejsco
w ościach katolicy chodzą w  żałobie, a  na dom ach 
katolickich -powiewają czarne chorągwie!-

SPISEK KLERYKAŁOW NA ŻYCIE PREZYDENTA.
MEKSYK, 2. 8. (Pat.). Policja tutejsza- a re sz to w a

ła 7 kobiet i 2 m ężczyzn, posądzonych  o udział w 
spisku, sk ierow anego  przeciw ko prezyden tow i. Poli
cja ośw iadcza, że w szyscy a resz to w an i inależą do 
Ligi obrony w olności religji i upatru je  g łów nego  in i
c ja to ra  sp isku  w osobie D olores D elenius, stenografa  
zatrudn ionego  w ratuszu,.

Jak Ulłosl oszukali nas na sprzedaży surowca tytoniowego.
WARSZAWA 2. sierpnia. (Pat.) Z ini- 

piatywy pana  prem iera pro!. Bartla odbyła 
się w- związku z niedomaganiami m onopolu 
totomowego ekspertyza jakościową wytlwio-) 
rów  tytoniowych. W  ostatnich czasach wio
ska f irm a uprzywilejowana „Societe Comer- 
ziale di Tabacci L ugano‘‘ dostarczyła suro 
wca tytoniowego, nie odpowiadającego w a 
ru n k o m  umowy. N a podstawie WynikóKv ja
kościowej ekspertyzy t\ 'd i surowców 1 po 
stosownem zbadaniu odnośnych par tj i  su-) 
-rowie a pozostawion-o surowioc dostar
czony do dyspozycji firmie z obowiązkiem; 
wywiezienia go dó dnia 15 b. m. poza -grani
ce Polski. Są to dwie partjc surowca a m ia
nowicie „P an d em ia 11 i „Choueń1' w- ilości o 
gólnej 73.797.5 kg. Co do tych dwóch p-artji’ 
odrzucenie ich jest definitywne, a pertrak-.

tacje na temat ich przyjęcia są wykluczone1.
Z wyniku ekspertyzy wyłoniły się p o w a

żne Wątpliwości. co do jakośc i  jeszcze in 
nych p a r t j i  su row ca  dostarczonego przez po 
wyższą firmę. Rozstrzygnięcie n a s tą p i  do
p ie ro  po p rzek lnsow aniu  odnośnych  pa rt j i ’ 
i ew en tua lne j  p róbnej  p rze róbce  co W rezu l
tacie (zadecyduje o tern. czy m onopol ty to n io 
wy m a te  surow ce zatrzym ać, naturaln ie , 
p rzy  odpoWieUniem obniżen iu  -cen, czy też 
należy je- odrzucić i pozostawić f irm ić  do  
dyspozycji, nie obaw ia jąc  się wy,ni!kówi pro-! 
cesu. k tó ry  niewątpliwie z tego wyniknie.'

\Y pierWszej połowie, s ierpnia  odbędzie 
się ekspertyza około 700.000 kg. surowica 
tytoniowego, dostarczonego prziez firmę 
przyWilcjo-waną w ostatnich czasach. ,

Rocznica lepowa we Lwowie.
\Y ubiegłą niedzielę święcono we Lwo

wie rocznicę pamiętnego czynu Legionów (i. 
sierpnia 1911 r. wyrusz en je w bój przeciwko 
Rosji pod woldzą Józefa Piłsudskiego.

Obchód pnegdajszy był wspomnieniem 
owiej Wielkiej chwili, kiedy „straceńców 1 -gro
m ada1' -poszła wbreW1 znacznej części spo
łeczeństwa z hasłem niepodległości narodu
— ióraz hołdem dla Twórcy czynu legjono-v 
W-egio Józefa Piłsudskiego, jako siewcy, bo- 
joWinfka i niezłomnego strażnika idei nic-

j podległości i d u ch a  prawdziwej dem okracji; 
1 O godz. 7. rano  rozpoczął się dzień u ro 
czysty pobudką orkiestr wojskowych i cy
wilnych |>o ulicach miasta.

Pirzepoludniem o godz. 11-tej w T ea
trze A odbyła się uroczjysta akademja sta
ran iem  Zw. Legjomstów. Scenę udekorować 
no niowMk 1 e pięknie sztandarami i embłe- 
natam i bojowymi, które stanowi1” tło dla 

wielkiego -portretu pierwszego marszałka 
Polski..

Bardzo trafną  -charakterystykę ducho
wości i działalności Piłsudskiego i znacze
nia jogo idei przew-ódnich \Wnaszem spolc 
C|zeństw’ie było gorącymi oklaskami na- 
grodizone przemówienie d ra  Olgierda Gópki.

O rkiestra ;odegrala nitarsz Pierwszej B ry
gady. jpoczem p. A7. Korytkową odśpiewała! 
p a rę  rzewnych żołnierskich piosenek. A'spa- 
niale 'żąreprezentowała się reoytac.ją pięk 
nycli (utworów poetyckich p. H. Buczyńska
— obie artystki obdarzono kwiatami. Za-! 
kończył uroczystość p. Szczepański dekla
m acją wiersza niedawno zmarłego poety E„ 
Słońskiego.

u-

Fałszerze węgierscy na wolności!
B U D A P E S Z T  

łach pol itycznych

Z d ro w ych  w yp u szcza ją  z  w ię zie ń

(Ceps.) A r tutejszych ko- 
panuje przekonanie, :ż

cho rym  każą um ierać.

juz w najbliższym czasie wypuszczeni zosta 
n ą  z więzienia dWaj główni fałszerze b an k 
notów francuskich, ks. Windischgraetz i by-1 
ły -minister policji Nadossy. Ks. Arindisch-‘ 
graetz jest ponoć już od dłuższego czasu 
poważnie chory, wobec czego lekarze domaJ 
gają się jego natychmiastowiego wypuszcze
nia z więzieni a.

A ' związku z pogłoskami o zwolnieniu1 
V indisehgraetza przypom inają  pisma tu-; 
tejszc ’iż niedawno wypuszczono również 
na  wolność aresztowanego przed kilku ty
godniami generalnego dyrek tora  koncernu 
,.Victoria“ Bachora. ATkrótce po jego aresz-i 
towaniu ukazały się w pewnym odłamie p ra "  
sy budapeszteńskiej ‘wiadomości o nagłem; 
i niebezpiecznem zachorowaniu Bach era.
Na skutek orzeczenia lekarzy wypuszczono 
aresztowanego z 'więzienia i przewieziono do1 
jego willi prywatnej, (gdzie znajdować się 
m ia ł pod dozorem policji. Ale już po lulku’ 
.dniach dowiedziała się węgierska opinja pu 
bliczna. że i

BACHEB JE S T  Z U P E Ł N IE  ZDROA Y, ( 
że prowadzi agendę koncernu ,.Victoriai:, a 
w willi swojej przyj mu je [wizyty znajomych i 
przyjaciół. O ciężkiej 'chorobie nie było już

wogóle n o  wy.
Otóż w społeczeństwie W ęgierskicm sa 

dzi się, iż podobnie przedstawia sic też 
sprawa rzekomej choroby ks. Adndischgrae- 
tza. k tórem u ..ciężka choroba 11 służyć maj 
prawdobódobnie jedynie jako pretekst do| 
wydostania [się z iwięzienia. Zaznaczyć należy,' 
że i Nadossy — człowiek zupiełnre zdrowy! 
— uskarża się na zły stan zdrowia i żąda 
by został wobec tego z więzienia Wypusz
czony. W  sprawie ewentualnego zwolnienia 
obu więźniów zadecydować m a sąd, który] 
prawdopodobnie nie będzie robił wi tym kie
ru n k u  jjRyt wielkich trudności.

Ciekawem jest jednak że z innymi więź
niami politycznymi
OBCHODZĄ SIĘ W ŁADZE WĘGIERSKU?

l  ak n. P-
ZGOŁA INACZEJ.

aresztowano niedawno przywódcę;
socjalistów- niezależnych Fr. Erdósa, którego 
wtrącono do więzienia, nie bacząc na to. 
iż lekarze orzekli, że cierpi on na chorobę 
płucną. Nawet lekarz więzienny domagał się 
wypuszczenia Erdosa, ale Władze- sądowe 
nic wydały s wej zgody ani n a  przewiezienie 
ćhoirego Ido szpitala więziennego,, wskutek 
ć/.ego Ecdós zm arł po kilki ulu i'«(vviyni po
bycie W więzieniu.

—tu —

Marsz. Piłsudski pozostaje w urzędzie.
W A RSZA W A , 2. 8. (AW ). W iadom ość ipodana 

p rzez  „G azetę Por. W arsz .“ o zam ierzonem  ustąpieniu 
m arszałka P iłsudsk iego  ze s tanow iska  m inistra -spraw 
w ojskow ych, nie odpiowiada p raw dzie . Dementuje ją 
rów nież dzisiejszy „Glos P raw d y " .

Samobójstwo lekarza ros. z nędzy.
KONSTANTYNOPOL. (Ceps). W  tych dniach p o 

pełnił tu sam obó jstw o  znany lekarz  rosyjski, ab so l
w en t leningradzkiej w ojskow ej akadem ji m edycznej 
dr. B aibakow . Jak p ism a donoszą, żył dr. Baibakow 
w  strasznej nędzy, co też  p raw dopodobn ie  było p o 
w odem  jego sam obó jstw a. Dr. B aibakow  pochow any, 
zosta! na cm entarzu dla żeb raków . P o n ie w a ż  nie po
zostaw i! -on żadnych p ieniędzy, p rzeto  pochow ano  g o  
w prześcierad le .

Wielki pożar w Zwierzyńcu parysk.
PARYŻ, 1. 8. W  ciągu ubiegłej nocy w  Z w ie

rzyńcu, znajdującym  się w lasku  Buiońskim , w ybuchł 
-pożar, który p rzybra ł -olbrzymie rozm iary . B ardzo w ie 
le zw ie rzą t zginęło w  płom ieniach. D użo małp w ym 
knęło się z k latek i rozbiegło . W szystk ie  papugi 
udusiły się.

S tra ty  są  bardzo  w ielkie.

Centrala zbożowa w Paryżu.
PARYŻ, 1. 8. P rzed łożona -przez rz ą d  u staw a 

projektuje u tw orzen ie  penirali zbożow ej, k tórej zad a 
niem będzie W ykonyw anie kontro li na rynku zb o żo 
w ym  celem p rzeszkodzenia  ukryw aniu  zapasów  zbo
ża dla soekuiacji. U staw ą tą  chce rz ą d  o siąg n ąć  w y
datniejsze zaopatrzen ie  ludności w ch]eb i zboże 
o raz  zniżkę cer

DAF RZĄDU TURECIEG0 DLA POLSKI.
ANGORA, 2. 8. (Pat.). R ząd (turecki W ręczył po 

selstw u poi. akta nadające mu p raw o  w łasności na  
p-rzestrzeni około  20.000 m. kw . -terenu znajdu jącego  
się -w dzielnicy K antuja. T eren  ten  ofiarow uje rząd  tu
recki w  charak terze  daru  w ieczystego  na  budow ę 
gm achu p ose ls tw a  polskiego.

—tut—
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Kiedy nareszcie ?
Z  dżungli O kr. U rzędu Ubezp. we Lw owie.

Kiedy nareszcie dotrze sanacja m oralna 
do lwowskiego urzędu ubezpieczeń, który ja 
ko władza nadzorcza nad Kasami chorych 
wprowadza do tych instytucji swoją ,,po!i- 
t\<kę“, demoralizację. i dezorganizację. — 
Skandabcznym przykładem i o iiarą  tego r a 
finowanego nadzoru jest Kasa oh otyci! w! 
Skalacie, "którą za cel swej zimhłannosfT o- 
bral sobie obszarnik niejaki Gott\\!ald. Oj 
h rońcą  Kasy i składanego w niej grosza 
publicznego jest 'kierownik jej p. i. i wszyć, 
człowiek Wiernie' oddany instytucji, nieska
zitelnie uczciwy i pracowity, zato cieszący 
sic pełnem zaufaniem całego Zarządu Kasy] 
Od lat trzech tłucze siojsprawa mianowania. 
Liwszyca dyrektorem tej Kasy, ale nie do
puszcza do tego lwiowski urząd ubezpieczeń,, 
bo dla niego nic nie znaczy zgodna opinjai 
Zarządu instytucji, ale-decydującą jest inlry- 
ga obszarnika, który odpalony z Kasy ze. 
swiojemi podziejslkiemi pretensjami. wyko- 
nuje przez urząd ubezpieczeń swą zapowiedź 
że Wlyrzuici Liwszyca z Kasy. '

I wyrzuca ! Urząd ubezpieczeń polecił' 
Zarządowi Kasy chorych W Skalacie rozpi

sania konkursu  na nowego kierownika.. ■
W  Brzeżanaeb rządzi Kasą mianowany 1 

przez ten osobliwy urząd komisarz, a ci o o- 
statnieh tygodni był nim wbrew w.szeilaej 
logice urzędnik tegoż urzędu ubezpieczeń jp 
Chomidki, k tó ry  równocześnie byt władzą, 
nadzorczą We Lwioiwie i (komisarzem w* Krze-: 
żanacb. Otóż za komisarki tego J a m a  w1 Ka
si0 'brzeżańslkiej popełn iano pospolite zło
dziejstwo. 1 .chociaż p. "Chomiokiego dokła
dnie poinform owano o tych złodziejstwach, 
nie ruszył palcem, aby zrobić w rządzonej 
przez siebie Kasie porządek. N aturaln ie  \vi 
Brzeżanaeb u ta rła  się jednolita opinja tak 
o tamtejszej Kasie, jąk  i o lwowskim urzę
dzie ubezjńeczeń.

"Nie. będziemy przytaczać przykładów! 
działalności togo urzędu odnośnie do Kaś 
chorych \\7i Przemyślu, Rzeszowija Nadwór-; 
nej i innych. Jest piekącą koniecznością o- 
czyszczenie i to bardzo gruntowne tego zbę
dnego zresztą urzędu, i le może być, cierpia
ny tego 'rodzaju wrzód demoralizacji i dezor
ganizacji w* charakterze  władzy nadzor- 
czcj( !).'l

Urzędnik policji -- szpiegiem bolszewickim.
Dnia p  lun. odbędzie się w: Warszawie 

rozpraw a 'przeciw 30-letuicjmu Bolesławowi 
Pawłowskiemu b. aspirantowi policji poli
tycznej. 'którego działalność antypańslwoWąj 
ujawniono w  styczniu Idu.

Jako  były ofieer-pilot byłej rosyjskiej 
armji carskiej, w: chwili wybuchu rtWolueji 
— wstąpił w Gzeregł oddziałów re\volucyj- 
nych. gdzie specjalnie- zbrodniczą działalno 
ścią i okrucieństwem W krótkim czasie do
służył się stopnia kom isarza bolszewickie
go. Nie długo jednak pozostał na  tern sta
nowisku w boiszewji i, przekradlszy się 
przez zieloną granicę zawitał do W arszawy.

Stąd po dopuszczeniu się szeregu nadu
żyć i fałszerstw w Związku spółdzielni mle
czarskich i jajczarskich, zmkl na  jakiś czas, 
poczcm wrócił i przy pomocy dawnych zna
jo m o śc i . został funkjonarjuszem  policji po-

j litycznej, (otrzymując pracę  w referacie ko
munistycznym. i

Okazało się niebawem, że Pawiowski od
da wna iuż był członkiem komunistycznej 
partji, k tórej tajemuice sprzedawał policyj
nemu oddziałowi komunistycznemu, Wyda
ją© ,nazwiska konfidentów, pom agając po
licji ;w w yłan ian iu  jadzejek i naodwirót.. ko-j 
piun.storn denuncjując funkcjonariuszy  po
licji. i

Rewizja dokonana'w- mieszkaniu szpiega, 
wykazała jiosiadane. przez tegoż tajne akta 
skradzione podczas jego służby w policji, 
k tóre \vykorzystywał następnie przy zdra
dzie. jakoteż listy konfidentów' policji, kló- 
re p a r t  ja  komunistyczna kupiwszy w odpi
sie od Pa\vJowskiego, w ydrukow ała dla o- 
strzeżeuia komunistów w ich organie p ra 
sowym „Czerwony Sztandar11.

Stróże prawa i porządku,
(P rzyg o dn e  spostrzeżenia).

Jak często nie rozum ieją policjanci sw ego  p raw a 
i obow iązku , jau często z- teg o  pow odu  naraża ją  na 
szw ank  au to ry te t sw ych w ładz, św iadczy jw H ka pość* 
doniesień ze strony  osób  p ryw atnych , kar n ak ład a 
nych na (policjantów; i t. .p . jako  środków  zaradczych  
przeciw 1 szerzen iu  się choroby w ynikającej stąd , że 
policjant nie rozum ie należycie sw ej kom petencji. —  
Z daje  się n ieraz policjantom , że ko rzysta jąc  z m unduru 
i uzbro jen ia , m ogą w b rew  p o rząd k o w i rzedan  i p rz y 
jętym zasadom  w ystępow ać, że m ogą n aw et w  absu r
dalny wiprost sposób  regu low ać ton rozm ow y p a 
saże ró w  w n ac iąg ach " . T aki m ianow icie oryginalny 
wyipadek zdarzy! się na przestrzen i L w ów 1— S tan i
s ław ó w , z k tó rego  w ynika, że w  pipinji policyjnej 
n aw et g łośno nie w olno rozm aw iać w  p o c ią g u !

G orzej jeszcze byw a w  sądow nictw ie , |zveaszcza 
w  m ałych m iasteczkach, gdzie sędzia , (policjant i proy 
boszcz stan o w ią  ow ą śm ietankę, k tóra  naw iasem  m ó
w iąc . czasem  ze skw aśn ien ia  i zgrzybien ia  p ie  p o b u 
dza apety tu . Z astanaw ia jąc  się n ad  ,(ą dziedziną życia 
p ań stw o w eg o , mimo w oli musi sobje każdy  u p rzy 
tom nić w iaściw e posłann ictw o  sądow ej instytucji, a 
s tą d  konieczność jej bezstronności i au to ry te tu . Pod  
tym w zględem  stosunki p rzedw ojenne byty 'mimo od 
miennej s truk tu ry  politycznej, i form y życia Iparistwo- 
w eg o  daleko sym patyczniejsze od teraźn iejszych , —  
zw łaszcza w  sądow nictw ie, gdzie stosunek  funkcjo
nariu sza  do stron  losem  naszych (pod sk rzy d ła  sp ra 
w iedliw ości, nje byli nigdy zależny ó d  grym asu.

R  dz iś? ... P ożal się Boże!..
S ędzia  —• a s tro n a , to  dw a silne kon trasty  nie

i tylko pojęć —  aie tendencji i zachow an ia  się w z a -  
em nego.

S ęazia  w  malem m iasteczku (są liczne w yjątki), 
to często czypnik obniżający godność  i p o w ag ę  in
stytucji, k tó ra  pow inna być chlubnem  św iadectw em  
p raw orządnośc i i kultury.

Oto o b razek  z N adw ornej.
R ozpoczyna się rozp raw a. Z a stołem  (zasiadają 

z p o w ag ą  reprezentanci sp raw ied liw ości. S trona  o - 
sk arżo n a  jest, skarżąca też  jast. Z aczyna się w łaściw ie 
trag ikom edja.

Sędzia, człow iek m iody, robi w rażen ie  up rze j
m ego i po w ażn eg o  —  aie tylko w rażen ie , bo sk o ro  
jedna ze stron  coś więcej chciała się tióm aczyć, p\ 
sędzia  począł reag o w ać  sw ojskim  w yrażen iem : „stu l- 
pysk !“

W  innym zas w ypadku , k aże  s ta w a ć  stronom  w 
rów nej linji n a  szerokości jednej, (stosunkow o dość 
w ąskiej deski. O bserw ując takie  zachow anie się p ana  
sędziego  ma się w rażen ie , że to  rekruckie ćwiczenia'.

Jestem  , , ćw iczeń" sądow ych  przygodnym  św iad 
kiem  i roDią one na mnie p rzygnębiające w rażen ie . 
Burzy się w e mnie poczucie sp raw ied liw ości, rum ie
nię się ze w stydu , że się w ładza państw ow a i to  
sąd o w a  tak  zachow uje w obec obyw ate la  dem okra
tycznego p ań stw a , m oże mało in teligen tnego , a  n a 
w e t ciem nego, bo jestem  p rzekonany , że ten  obyw ale] 
opuści! sąd  w cale nie p rzekonany  ,o sp raw ied liw ości 
jego  w y ro k ó w . TER.

Sosialisfycińe wyznanie wiary 
Bernarda Shawa.

‘M ona. k tó rą  wielki pisarz i socjalista. 
B ernard  Shaw 1 (wygłosił na bankiecie u rzą
dzonym z powodu 70-ictnie.j rocznicy jego 
urodzin przez Partję pracy, 'w yw ołała  wiel- 
Kie 'wirazenie w1 Anglji, ze W zględu na jej iwiy- 
bitnie [polityczny charak ter  (Przed ' kilku 
dniami, podaliśmy m  skróceniu jej część, vvi 
której pstro  krytykowali obecny rząd an
gielski. 'i-— Red.). Ważniejsze ustępy tej m o
wy podajemy w obszerniejszem streszczeniu:

„Nasz system produkcji — mówił Shaw 
— jest wprost śmieszny. W yrabiam y auto
mobile o sile 80 koni, podczas # Jy  istnieje 
nagląca potrzeba budowania większej ilo
ści jdomów. Produkujem y towary luksusowe 
podczas igdiy dzieci przym ierają głodem. So
cjalizm nie pozostawia żadnej wątpliwości 
co do tego, że uznaje konieczność kontroli 
nad rozdziałem. Od tego mamy mazać, a  
jeśli własność prywatna stoi w drodze sp ra 
wiedliwemu rozdziałowi dóbr Wśród społe
czeństwa. musi on zniknąć.

(Musimy stworzyć taki stan rzeczy, wj 
którym  każdy jźwykły człowiek znajdzie p ra 
cę i każdy człowiek będzie za swą p racę  
o dp ow i ed ni o (op 1 a c any.

Jest zaiste godne uwagi, co się w n a 
szych oczach niedawno rozegrało Widzie
liśmy na przeciw; siebiedwielkie cesarstwa z 
p rastarem i tradycjami i wydawało się 
wyprost niemożliwe, żebyśmy się kiedy m o
gli ich pozbyć. Trzy z Ł e b  cesarstw w świe
żo minionych latach zostały rozmiecione jak  
sioma na wietrze.

Płynie stąd dla nas wielka nauka, przy
pom inająca  nam . że musimy poważnie za
brać  się do* dTiela i że
MULMY POSIĄŚĆ TECHNIKĘ U RZĄ DZĘ, 

V A
Musimy być gotowi na .czas, kiedy nas za
woła.

Potrzebujemy kasty urzędniczej, k tó ra  
posiada ofiarność organizacji m ilitarnej i 
lojalności ząkomi religijnego. Musimy prze
jąć kon tro lę  nad finansami, dochodami n a 
rodowymi i rozdziałem dóbr.

Ate przedewszystkiem potrzebujem y do
brych metod rządzenia i te musimy stwo
rzyć. (Mogę powiedzieć, że to jest istotnie' 
wtielfkie zadanie, które nas czeka.
SOCJALIZM ZROBIŁ ZE MNIE CZŁO

WIEKA.
Bez mego byłbym zupełnie taki sam, jak  

moi koledzy literaci, posiadający te same 
co i ja  zdolności literackie. Socjalizm zro
bił człowieka z Wellsa — fi i ten także cze
goś dokonał. Patrzcie na  innych literatów’ 
a ^rozumiecie, dl uczniom talki dum ny z te
go. że jestem sojcjalistąU

AYspominając o rządzie Maćdonaldą. 
Shaw podniósł, że wówczas był pe'wny, dż 
nie popełni się żadnych głupstw' W polityce! 
zagranicznej. Od chwili objęcia steru wła
dzy przez Baldwina nie było ani jednego 
sppkojnego momentu.

..Mam teraz 70 lat — kończył wielki p i
sarz — i m ogę powiedzieć to, czego wielu 
młodych ludzi nie może powiedzieć o oso
bie. że uczyniłem właściwy k rok  wóiwdzas, 
gdy jako młodzieniec zdecydowałem się p rzy 
łączyć do ru ch u  robotniczego4'.

Rozmiary Klęski powodzi w  Jugosławii
BIALOGRÓD. (Ceps). W ody  na  rzekach jugosło 

w iańskich z dnia na dzień opada ją , w obec  czego 
panuje ti p rzekonan ie , iż n iebezpieczeństw o dalszych 
w ylew ów  zostało  zażegnane. U rzędy iparistwow e s ta 
rają się obecnie określić  w ysokość szkód, w y rz ą d z o 
nych podczas tegorocznej ka tastro fy  żyw iołow ej. Na 
razie  stw ierdzono , iż w  Baczce zatopionyćh zosta ło
100.000 m orgów  ziem i i około 700 dom ów . W  ok o 
licach N ow ego Sadu jest sy tuacja w  dalszym  ciągu 
kry tyczna. W ed tug  w iadom ości z Bośni fniaio w  tych 
dniach miejsce ka tastro fa lne  gradobicie w  okolicach 
Bichacza i K rupy Bośniackiej, gdzie zupóinem u zn isz
czeniu u legło  1500 hek tarów  ziem i.
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Straszliwe ka.iy z martyrologji niem. 
poety p o d  obuchem t odzimej reakcji.

Do P a iy ża  p rzy b y ł E rnst T o je r , poeta, u w aża 
ny za jeanego  z najw ybitn iejszych dziś p isarzów  w 
Niemczech przez w y traw n eg o  k ry tyka A lfreda K erra 
nazw any  „now ym  H au p tn an n em ", jeden z m ęczen
ników  strasz liw ego  te rro ru , jaki reakcja niem iecka 
rozpę ta ła  w Bawa^ji w  bezpośredn io  pow ojennych 
latach. T oiler w  gronie p rzedstaw ic iili francuskiej in
telektualnej elity opow iedział n iek tó re  ze sw oich p rze 
żyć z ow ych czasów . F ragm enty  z tego  opow iadania 
p rzek azu je  „Q uotidien“ i bez śladu  przesady po w ie 
dzieć m ożna, że  są  to rzeczy naw7et na  tle posęp
nego  osw ojenia się w czasach dzisiejszych ze w szelk ie- 
mi okropnościam i —  -poprostu krew 1 W żyłach m ro 
żące.

Jeden z fragm entów  dotyczy w spom nienia z dni, 
gdy \v  roku 1919 po zam ordow an iu  socjalistycznego 
szefa rząau  baw arsk iego  K uria E isnera  'przez m onar- 
chistucznego „działacza"' h rab iego  Arco „odw et" re
akcyjny szala! bez skrupułów '. !

„Gdy tylko oddziały  m onarchistyczne wykroczyły 
do M onachjum  —  opow iadał T olier —  zaaresz to w an o  
i zapędzono  w podw órzec  jednego  z gm aćhów  szko l
nych  dziesięciu moich tow arzyszów ' p ió ra , Oficer d o 
w odzący  oddziałem  kazał ich rozstrze lać  bez jakich
kolw iek  form alności procesow ych.

Gdy już po dokonaniu  egzekucji oddz ia ł w yco
fał się, odzyska! p rzy tom ność jedyny, łktóry ocalał, 
dzięki tem u, że kula karab inow e osunęła się p o  p a 
p ierośn icy , k tó rą  miał na piersiach. W  tym  sam ym  
czasie pow róci! na podw órzec oficer (oddziału. P o 
wrócił tylko w  tym  ceju, aby grabić trupy . Gdy „ re 
w id o w ał"  ocalonego, ten mimo całej siły w oli, jaką 
zasto sow ał, nie m ógł p ow strzym ać  drżenia.

— Aa! p taszku  —  w rzasnął pficer — to ty 
jeszcze nie na  tam tym  śwdecie!

W ydoby ł rew olw er, p rzy łoży ł lufę do czoła nie
szczęśliw ca < i w ystrzelił. Człow iek stracił p rzy to m 
ność, lecz kula znow u osunęła się po kości czoło-

'w ej. Żył w ciąż jeszcze.
Ż ołnierze przyszli, aby zab rać  trupy. Ocalały 

znow u oprzytom niał i słyszał nad  sw oim  uchem  o -  
k rzyk  jednego  z  żołdaków  |

—  Patrzc ie  -  no! Ten 'żyje jeszcze!
Były to jednak  osta ln ie  słow a, jakie słyszał w  

■życiu. Nie rozstrze liw ano  go już w praw dzie , lecz gdy 
rrze tran sp o rto w an o  go do szpitala, w idział lyłko, 
jak  ipcrrszały  się usta innych naoko ło  n iego. Lecz 
nic nie słyszał. Był głuchy. U siłow ał m ów ić. Ż adne 
słow o  nie m ogło w ydobyć się z krtani. Był niem y. 
Tym czasem  nastąp iła  już „pacyfikacja". Oczywiście 
reakcyjna. „Spraw ied liw ość" zażąda ła  w ydan ia  jej 
człow ieka, 'który już był dw a razy rozstrze liw any . 
I g łucho -  niem y, k tóry  nie posiadał n aw et ad w o 
kata  dla obrony , został skazany  na  18 miesięcy w ię
zienia. W  w ięzieniu tern otrzym ałem  od niego spisanie 
tych w y padków ".

Sam  Tol)er, schw ytany już w  czasie „pacyfikacji" 
j miał być rów nież rozstrzelany . Ocaliła Igo z trudem  

in terw encja przesz ło  stu  osób reprezentujących eli
tę literacką, a rty styczną  i polityczną w szystk ich  k ra - 
jów . O dbył „tylko* pięć ła t p iężkiego w ięzienia. I już 
w  tym w ięzieniu jedynie p rzypadkiem  U ratow ał ży
cie. D yrekcja w ięzienia p o dstaw iła  o so b y , k tó re , u d a 
jąc, że zmyliły czujność strażn ików , ofiarow ały  mu 
plan ucieczki. W szystko  było przygo tow ane, |aby 'go 
zastrzelić  „w pościgu". Na szczęście po tw orny  za r 
m ysl w yśledzony zosta ł p rzez  przy jació ł z p ozą  munńw 
w ięziennych, opiekujących się p o e tą . ZosraJ' Wczas 
ostrzeżony . Dzisiaj —  stw ierdza  „Q uotidien“ 1—  zna
kom ity poeta  niem iecki i bojow nik p  w o lność  sw o 
jego  n aro d u , licząc 33 lata życia, w yg ląda  jak  s ta 
rzec. T w arz  zapa .,.a , poo rana  jest zm arszczkam i. W ło 
sy siw e na skroniach. M ów i pow oli z trudem  tak  jak 
gdyby  każde w ypow iedziane słow o  coś [rozdzierało w  
'głębi jego duszy i sp raw ia ło  m u niew ypow iedziane 
m ęczarnie".

Stan więziennictwa w Polsce.
Komisja sejm ow a stw ierdziła  straszne  p rze lud 

nienie w ięzień. W  niek tórych  w ięzieniach liczba a re sz - 
tan tów  jest 3 — 5 razy w iększa, ńiż liczba miejsc 
p rz e z  regulam in danego w ięzienia przew idziana.

W sku tek  teg o  w w ięzieniach Łodzi, w  K rakow ie, 
w  R ów nem , w  Lucku i tn . ha  jednego  w ięźnia p rz y p a 
da  1,5 sześciennego m etra pow ietrza, zam iast 16— 20, 
ia k tego  w ym agają  w skazan ia  higjeniczne dla ludzi 
p rzebyw ających  sta le  w  zam kniętych ubikacjach.

L udzie, w chodzący do tych cel z w olności —  du
sz ą  się w zepsutem  pow ietrzu , iiie m ogą oddychać, 
w strzym ują to rsje .

V / tych w arunkach  z decyzji (lub za zezw ole
niem ) w iaaz  spraw ied liw ości żyje w  R zeczypospolitej 
k ilkadziesiąt tysięcy ludzi p rzez  m iesiące, Jata, dłu
gie, n ieskończonie długie la ta  —  często do końca 
życia, t. j. dokąd  im sil starczy .

Liczba w/ięźniów w 1 R zeczypospolitej nie jest do- 
kadnie  'znaną. U rzędow la s ta ty sty k a  ;nie lopeimuje w sz y 
stkich uw ięzionych — podaje ty lko 'cyfry, o d n o szą 
ce się do w ięzień sądow ych , gdy  w' aresztach  po li
cyjnych, zw łaszcza na k resach  w schodnich —  tysiące 
ludzi p rze trzym yw anych  jest w  śledztw ie w a re sz 
tach policyjnych —  w b iew  praw u  nie ty lko  po  kilka 
tygodni, ,ale i |po kilka [miesięcy. W  R ów nem , W ło
dzim ierzu, S toipcach, B iałym stoku i t. d.) S ta ty s ty k a  
nie obejm uje też  zu p e łn ie ''żo łn ie rzy , p rzebyw ających  
w  w ięzieniadh i a resz tac  '^w ojskow ych.

W  przybliżonem  obliczeniu liczba uw ięzionych 
w  Polsce dochodzi o g ó łem : w  w ięzieniach' i a resz tach  
sądow ych , policyjnych i w o jskow ych  do 48.000 —
50.000 ludzi.

Jeżeli od  ogółu ludności (28,000.000) odejm ie
my m ałe dzieci, skonstatu jem y, że w  R zeczypospolitej 
Polskiej n a  każde 1000 obyw ate li jest 2 (Więzionych.

O dsetek  to  duży. Cyfra ta  stan ie  się jeszcze w y
m ow niejszą, gdy  porów nam y ją z odpow iednią  s ta 
ty s ty k ą  na zachodzie E uropy . W e Francji po  w ojnie 
je s t w ięźniów  0,8 p ro  milie, w  Belgji —  0,8, w  
S zw ajcarji 0,7, w  C zechosłow acji 0,7, w  Anglji 0,3.

P rzyczyną p rze iaża jąco  w ielkiej liczby w ięźniów  
jest zapew ne pow ojenny w z io s t przestępczości w śró d  
Społeczeństw a —  lecz z drugiej strony bardziej jesz 
cze decydującym  ipowooem tego  przepełn ien ia  w ię
zień jest w iaaliwa o rgan izacja  i funkcjonow anie w ład z  
oaristw ow ych, w adliw a polityka krym inalna.

P sychoza w ojenna z 'konieczności do tyka  p a  rów n i

z obyw atelam i pryw atnem i i obyw ateli, pełniących 
służbę publiczną i s ta je  się W ich rękach zabójczą si
łą . C haiak terystyczne dła nastro jów  pow ojennych, lek
cew ażenie żucia ludzkiego, tem bardziej doli ludzkiej 
—  odbija się pow szechnie  bardzo  silnie, a bardzo  
zgubnie na działalności u rzędów . A resztow anie czło
w ieka, pozbaw ien ie  go najcenniejszego d a ru : w o lno
ści, zw łaszcza , gdy ten należy do klasy prole
tariackiej —  dokonuje się z  p rze raża jącą  łatw bścią 
i z zupełnym  brakiem  odpow iedzialności. Dla rze
kom ej ochrony p raw  i doli obyw ateli, tak ła tw o  p o 
zbaw ia się w olności rów nopraw nego  obyw atela .

L ekkom yśne aresz tow an ia , dokonyw ane przez po
licję, często św iadom ie bezpodstaw nie ; lekkom yślne 
oddaw an ie  podejrzanych  przez  policję w ładzom  s ą 
dow ym  —  i zarzucan ie  tą  d ro g ą  u rzędów  sądow ych 
śledczych olbrzymim m aterja lem ; lekkom yślne s to so 
w anie p rzez  w ładze  sąd o w e  d ługo trw ałego  aresztu  
jako śro d k a  p rew en cy jn eg o ; niesum ienne p rzec iąga
nie w n ieskończoność śledztw a i ła tw e  odkładanie 
term inu rozp raw  sądow ych ; lekkom yślne w yrokow anie 
sąd ó w  p ierw szej instancji, k tó re  zm usza praw ie w e 
w szystk ich  procesach  politycznych do apelow an ia —  
o to  sze reg  zjaw isk , pow tarzających  się system aiycz- 
nie w pirocesaićh i postępow an iu  karnem .

S ta tystyka  działalności sądów  karnych rzuca ież 
sm utne św ia tło  na dolę w ięźniów ! i rnóiWi o nienorm a]- 
nem  funkcjonow aniu w ładz  spraw ied liw ości. Liczba 
sp ia w  karnych jest tak  w ielką (czy też  a p a ra t tak  n ie
udolny) —  iż Olbrzymia liczba Spraw  —  zw łaszcza 
politycznych —  co rok  pozostaje  n iezalalw iona, a 
liczba ta rośn ie  z roku na rok,

N iew iara, nieufność, b rak  szacunku dła p raw a , 
sędz iego  i sąd u  —  to Jogiczne następstw a  lego stanu 
rzeczy, jaki panuje  w  dziedzinie akcji sądołwej i k a r
nej. ,—

Oszczędny prezydent państwa.
M eksykańsk iego  prezydenta, socjalistę, Calles‘a 

nazyw ają  pism a burżuazyjne człow iekiem  ciężko cho
rym  n a  oszczędność.

N owy prelim inarz budżetow y został na ż ą d a 
nie p rez . Calies‘a w e w szystk ich  działach gospodark i 
pansw  tow ej zredukow any  o 20 procent, poczem  p rezy 
dent u jąw szy w ręce oszczędnościow e nożyce w szy

stk ie  w ysta jące  pozycje jeszcze raz poobcinał.

Wartość odżywcza 
artykułów spożywczych.

Jest izeczą pow szechnie znaną w  sferach h ig je- 
n istów , że p oka im  m usi zaw ierać  obok  pew nej ilości 
soli i w ody  o ra z  tak  w ażnych dla życia, ą  dokład
nie chemicznie nie określonych w itam inów , trzy  k o 
nieczne sk 'ad n ik i: białko, tłuszcz i W ęglow odany. —  
Białko znajdujem y w  ilości około 20 p rocen t w  mię
sie zw ie iz ą t (p taków  i ryb), o ra z  w  roślinach s trą cz 
kow ych, (groch, fasola, bób) p raw ie w tej sam ej ilości. 
W  chlebie mamy około  5 —7 procent białka, nieco 
więcej w  lepszej mące. Jaja, m leko, zaw iera ją  ró w 
nież białko w postaci straw nej. M ało b iałka zaw ie
ra ją  ziem niaki, jarzyny i ow oce, b o  niespełna 2 proc.

Najlepszym i najsław niejszym  t.uszczem jest 
dobre masło

i tłuszcze zw ierzece i roślinne, u stępu jąc m asłu w 
sm aku, są  też częściow o mniej W artościow e po d  w zg lę 
dem odżyw czym . '

W ęglow odany  -  to m ączka i cuk ier. M ączka to  
z iarna sk rob i, czyli krochm alu o trzym ać się dające 
z m ąki, ziem niaków , sagow ca, tap ioki i in . Cukier 
trzcinow y mam y w  burakach  i trzcin ie cukrow ej, o w o
cach, niektórych jarzynach , w mleku w  postac i cukru 
m lecznego.

T e trzy  składniki ąą niezbędne W każdem  po
żyw ieniu w  ilościach 60— 120 gram ów  białka, 30— 60 
g ram ów  tłuszczu, 300— 500 w ęglow odanu . Rości są  
zależne od rodzaju  rasy, w ieku, klim atu a często i 
od  p rzyzw yczajen ia .

Ludy północy zjadają  og rom ne ilości mięsa i 
tłuszczu i znoszą  tak ą  żyw ność  dobrze .

Ludy południa używ ają mało b iałka, najczęściej 
w  postaci roślinnej. Japończyk używ a ry b  i ryżu 
o ra z  cukru  w ilościach o pofow ę m niejszych od  E u
ropejczyka. Ale też  Anglik i (Amerykanin, żyw iąc się 
p rzew ażn ie  mięsem, niekoniecznie dobrze  na tern w y
chodzi. W o gó le  ludy zam ożne i w śró d  nich sfery 
bogarsze jedzą  za dużło i

za dużo energji życiow e) zużywają na trawienie.

S ą lekarze, k tó rzy  sąd zą , że how o tw o ry  (raki) i 
cukrów ka są  to  skutki zby t ob filego  użycia m ięsnego 
białka. .

Jest rzeczą p ooną  uw agi, że

im więcej ustrój w ykonyw a pracy fizycznej, 
tem w ięcej potrzebuje w ęglow odanów

t. j. m ączki i cukru . P rzy  um iarkou anej p racy  trze 
ba 300 g.r., p rzy  w iększej 500 g r . i [więcej.

Ustrój ludzki w rażliw ych, ruchliw ych, ustró j dzie
cięcy po trzebu je  dużo w ęg low odanów  w  postaci cu
k ru , k tó ry  dostarcza najlepszego  m aterjału  .opałow e
go d la  tej m aszyny judzkiej.

Cukier ijfi.ni rolę 'istotnego pożyw ienia.

P rzy  zw iększonej pracy, silniejszym  ruchu i w  
w ieku dziecięcym po trzeb a  cukru jest b a rd zo  w ielką 
i trzeba  g o  też  dostarczyć ty le , ile ustró j w ym aga,

Jakże ta sp raw a  sw oi w P olsce?

B ardzo ciekaw y artyku ł napisał p. A. Iw ański 
w  „Rolniku i E konom iście". W ed ług  cyfr p rz e z  n ie- 

] go  p rzy toczonych , P o lska stoi na ostatn iem  miejscu 
z k rajów  E uropy  co do zużycia cukru. Po lak  zużyw a 
o k rąg ło  8,5 klg. cukru rocznie, gdy  A m erykanin (St. 
Z jedn.) 50, podobnie  A ustralja , D anja, A nglja 38, 
Szw ecja 30, Czechy 24, a n aw et uboga A ustrja i 
Finlandja po 17.

Jeżeli kiedyś m ów ione, że m iarą  cywilizacji j e s t  
ilość zużyw anego  m ydlą, to  ze słusznością  m oże 
jeszcze w iększą m ożna uw ażać  za tak ą  rację ilość 
zużyw anego  cukru , ż y w n o ść  naszego  ćhlopa, k tó ra  
nieco się popraw iła  podczas po tan ien ia  p ien iądza z 
czasu  inflacji, te raz  znów  się pogorszy ła- C ukru  p ra 
w ie on nie używ a. R obotnik  zaś fabryczny oszukuje 
siebie sacharyną , k tó ra  nie m oże cukru zastąp ić  i 
stopn iow o przyczynia się do co raz  [mniejszej w y d a j
ności p racy ; w  parze  z tem idzie szukanie osłody w 
w ódce.

Słusznie też w spom niany au to r zw raca uw agę
na

konieczność udostępnienia cukru niezam oż
nej ludności.

Gdybyśmy zużyw ali w ięcej cukru, m otjlibyśm y 
rozszerzyć r.asze r lantacje buraczane, k tó re  znakom i
cie w pływ ają na lepszą upraW ę [roli, a  oo zatem  
idzie, na  lepsze w yniki zbioru  [zboża; dają  one w  P o l
sce najn iższe cyfry z k rajów  europejskich .
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£iteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IĘ.

W to rek , o godz. 7.30 w iecz. „N ietoperz".
Ś roda , o godz. 7.30 w iecz. „O rłów ".
C zw artek , o godz. 7.30 w iecz. „N ietoperz". 

REPERTUAR TEATBU NOWOŚCI:
W torek , 3. hm. „Serwus Ja ro szy " , gośc. w yst. 

w arszaw sk ieg o  teatru  „Qui p ro  Q uo“ .
Ś roda, 4. bm. „Serwus Ja ro szy" , gośc. w ystępy 

w aiszaw sk ieg o  tea tru  ,,Qui p ro  Q uo“ .
Czw a rtek , o godz. 7.30 w iecz. „W ujaszek  W an ia " . 

P rem iera . G ośc występ. A leksandra Z elw erow icza. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2): 

Gościnne w ystępy IRENY SOLSKIEJ i STA
NISŁAWY WYSOCKIEJ.

W to rek , o godz. 7.30 w iecz. „L ady  Frederick". 
P rem iera!.

Ś roda, o godz. 7.30 wiecz. „L ady F rederick". 
C zw artek , o godz. 7.30 w iecz. „Lady F rederick". 
P ią tek , o godz. 7.30 w iecz. '„Lady F rederick". 
S obo ta , o godz. 7.30 w iecz. „Lady F rederick".

TEATR ŻYDOWSKI (Jagiellońska 11 —  P aw ilon  letni). 
W to rek , o godz. 7.45 „M atczyne śe rce".
Ś roda, o godz. 7.45 „C órka Jerozolim y".

W  T ea trze  Ma,um dziś w e w to rek , 3. sierpnia 
in teresu jąca prem iera . Dana będzie pełna specyficznego 
angielskiego hum oru pogodna i subtelna kom edja 
M augham a „Lady F rederick", w k tó re j p . Irena Solska 
kreu je  p ostać  w yrafinow anej a ry s to k ra tk i. R eszlę ze 
społu, tw o rzą  znakom ita p. W ysocka o ra 2 dobrze z a 
pisani w e L w ow ie pp. N iedźw iecka, Sew erinów na oraz 
pp . B ryliński i B uszynski.

Aleksander Zelw erow icz, św ietny a rty sta  scen 
w aiszaw sk jch , były dy rek to r T eatru  B ogusław skiego , 
k tóry  p rzyby ł już do L w ow a dla odbycia ostatnich 
pjrób z zespołem  naszych a rty stów  —  rozpoczyna sze
reg  sw ych gościnnych w ystępów  w g łośnej sztuce 
Ant. C zechow a: „W ujaszek  W an ia " .

Z e  s p o r t u .
Czarni — P cgon  2 : 2 (1 :1). P ogoń  w pełnym 

sk ładzie , Czarni bez K opcia, pozatem  Chmielowski 
z pow odu  kontuzji w  drugiej połow ie statystow ał!. 
W ynik  ma P ogoń  do zaw dzięczenia w yłącznie sędzie
mu p. Schorrow i, który  p ierw szą bram kę strzeloną 
rzekom o p rzez  P ogoń  zobaczył z połow y boiska -— 
m imo, iż sędziow ie boczni, znajdujący Aę w pobliżu 
bram ki jej nie w idzieli, pozatem  nie uzna! 2 p raw id ło 
w o p rzez  C zarnych strzelonych  goaiów . P odobne  rze 
czy nie p ierw szy  raz  zdarza ją  się tem u sędziem u. T ak 
się w e L w ow ie sędziu ie w m istrzostw ach  L epszą 
d rużyńą byli C zarni, którzy  w p ierw szej połow ie mieli 
bezw zględną p rzew agę , w  drugiej g ra  była o tw arta . 
Z aw ody stały na w ysokim  poziom ie, P og o ń  g rała  
b ardzo  dobrze, szkoda  ty lko, że w1 drugiej (połowie nie 
m ożna było z (powodu ciemności śledzić dokładnie 
p rzebiegu gry . W  P ogon i w yróżniał kię K uchar i 
D eutschm an, a dr. Garbieri swiym tem peram entem , u 
C zarnych Kmiciński, Saw ka i Drflpałą.

Lecflia —  Hasmonea 5 : 3  (5:2) .  Z pow odu 
złego stanu  boiska ro zeg ran o  zaw ody tow arzyskie'. 
O fiarna gra  Lechji, zw ycięstw o zasłużona.

Polonia (Przem yśl) — Sparla 4 : 1  (1: 0) .  Z a
w ody o m istrzostw o. P ew he i ładne  zw ycięstw o  P o 
lonii, k tó ra  znacznie g o to w ała  nad  przeciw nikiem . 
Bram ki zdobyli d[a Polonii D obrzański 3 i R adw ański 
z karnego , dla gości Murskij.

K a t o w i c e :  Górny Śląsk — śó d ź  4 : 0  ( 2 :0 ) .
P o z n a n :  Wati a —  Polonia 4 : 2  ( 2 : 2)
K r a k ó w :  W ista —  Makkabi 7 :0  (5 :0 )

PRÓBY POBICIA REKORDU WYSOKOŚCI.
PARYŻ. (ATE). Św iatow y reko rd  w ysokości w y

nosi do tąd  12.066 m. Z dobyw aa 'tego rekordu  Caliizo 
czyni obecnie p rzyg o to w an ia  do pobicia w łasnego  re
kordu  na aparacie  B lerio t-S pad  z m otorem  L orra ina .

R ów nocześnie z nim p rzy go tow u je  się do p o b i
cia do tychczasow ego rekordu  w ysokości i znany lot
nik francuski p o r. Joublin, który  ostatn io  w B ourges 
poddał się próbie w ytrzym ałości fizycznej w  kesonach 
pneum atycznych system u ar. G arsaux. P or. Joublin w y 
trzym ał w kesonach ciśnienie i chłód odpow iadające  
w ysokości 14.000 m etrów .

Wyzysk pracy kobiet w Japonji
W  Japonji 83.000 kobiet pracuje w  kopaln iach , 

a 48.000 z nich jest Zatrudnionych w najg łębszych  
stolniach. M arg a re t Bonfieid, ang ie lska  przedstaw icie l
ka robotnic, ośw iadczyła na  m iędzynarodow ej k on fe
rencji robotniczej, że w arunk i pracy kobiet w  Japonji, 
Chinach i Indjach są  straszne . W zy w ała  ona  Japionję 
do przyjęcia konw encyj, za tw ierdzonych  p rzez  inne 
k ra je1, i do zniesienia 'pracy kob ie t w  nocy. Japonja jej 
zdaniem , na orugiem  miejscu p o  Chinach, w ystępu je  
przeciw  ludzkiej polityce robotniczej. Japońscy dele
gaci dow odzili, że z liczby 83.000 kobiet, zatrudnionych  
w kopalniach, 700 dziew cząt nie ma jeszcze 15 łat. 
W yrażali oni ż ł i , że rząd  japońsk i dosyć1 pow oli z a 
biera się do w niesienia odpow iedniego  U staw odaw 
stw a robotniczego.

SffiW-  ....... 1 , 1 1
m  « u n a . B ila . 1 tipaitewy a tryki e u  tekałtffe 
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P O D M A J S T R Z Y  M U R A R S K I, energiczny i zdolny do 
•  robót żelazno betonowych, otrzyma zaraz zajęcie. Zgło
szenia pod „Budowa11 do Dziennika Ludowego.

Ogłoszenie.
Kasa zaliczkowa w Gródku Jagiellońskim, stow. zarej. 

z ogr. por. w  likwidacji, wzywa ni~:ejszem wszystkich 
wierzycieli do zgłoszenia swych roszczeń na ręce podpisa
nego likwidatora w  ciągu roku od dnia dzisiejszego.

Lwów, pi. św. Teodora 1. dnia 29. lipca 1926.
B e rn a rd  B illig , likwidator.

ŻARÓWKI OSZCZĘDNOŚCIOWE P A M I Ę T N I K I
oraz wszelkie materjały elektrotechniczne poleca 

znana firma 616—

K. POMPACH
w nowo utworzonyn loka'u przy ul. Batorego 26. 
Gmach Premier. Ceny bez konkurencji

Ignacego D a szyń sk ie g o

p o le c a

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
L w ó w , ul, S za jn o ch y 2.

K O N K U R S
I NA DYREKTORA
I  S A N A T O R JU M

. KAS CHORYCH W  WOROCHCIE
Wymagane warunki do objęcia powyższej posady:

1. Obywatelstwo polskie.
2. Dyplom doktora medycyny jednego z uniwersytetów 

polskich.
3. Wykazanie się specjalizacją w chorobach płucnych. 
Wynagrodzenie według umowy.
Mieszkanie, opał, światło i utrzymanie w naturze.

Oferty należy wnosić do dnia 15. sierpnia b. r. na ręce 
Zarządu Pow. Kasy Chorych w  Drohobyczu.

%I

ZARZAD POW K. CHORYCH W  DROHOBYCZU.
%

KfiSfl CHORYCH M LU/OU/fi, UL BRfiJEROWSKfl 8.
L : 10.080/26. R O Z P IS U J E  N IN IE J S Z E M

K O N K U R S
NA P O S A D Ę  K I E R O W N I K A
INSTYTUTU STOMATOLOGICZNEGO

Z nieprzekraczalnym terminem wnoszenia podań do 1 września b. r- 
Ubiegający się o to stanowisko winni do podania załączyć:

1. Dyplom lekarski.
2. Dowody dłuższej praktyki lekarskiej w tej dzie

dzinie i ewentualnie własne prace naukowe.
3. Obywatelstwo polskie i prawo wykonywania prak

tyki lekarskiej.
Podania bez stwierdzenia powyższych warunków, nie będą przez 

Zarząd rozpatrywane.
Wyjaśnień w sprawie warunków pracy i płacy udziela Naczelny 

Lekarz Kasy Chorych m. Lwowa Brajerowska 1. 8. II p.
Podania należy wnosić na ręce Zarządu.

Z A  Z A R Z Ą D  K A S Y  C H O R Y C H  M. LW O W A :
Wicedyrektor: Prezes :

S. Z a k rze w s k i. L  S C Z Y R E K .

E ezplatne ogłoszenia dla poszuku acych pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

STARSZA inteligentna pani, poszukuje miejBca do zarządu 0PiZYJMUJĘ do cerowania skarpetki i 
domem u wdowca, lub starszego kawalera. Wiadomość •  stępnych cenach. Wiadomość pod 

pod K. N. do Dziennika Ludowego. Ludowego.

iRZYJMUJĘ do cerowania skarpetki i pończochy, po przy-1 INTELIGENTNA panna, szuka zajęcia jako krąwcowa luł 
stępnych cenach. Wiadomość pod H. N. do Dziennika I * bieliźniarka. Wiadomość pod „Pracowita11 do Admjn

I Dzienika Ludowego.

Zastępca naczeln. redakt. i red odpowT HRDNISŁSSlW SE L  JKIE? E  Druk. Lud. Sp. T. 5Vy.cŁ, Lwów,, ul D Sapiehyj 77. . Tel, 499,


